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liczba 6 i 7 . \
Przedpłata wymsi we Lwowie rocznie lf< z«r — oot- \

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mie- (
z.joznie 1 złr 50 ct., za przesyłkę do domu , 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w naństwio austrjsłckiem, rocznie 
f |  lir. — półroe/uie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do iiafyoh Niemiec
rocznic 50 marek — kwartalnie 12 m arek 5u sr. gr.
do Francji, Anglji Włoch i t>swajcarji rocznie 
gd franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T elefon  R ed?1 cii 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

B iu r o  A d m in is t r a c j i , , D z ie n n ik a  P o l s k i e ,  
g o ” ,  P l a c  M arju cfc l I. tt 1 7  w  d o m u  
p a n a  K ls e lk i .

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto M.iass) 
M. Dukes, H. Sehalek, A. Oppelik, Rudolf Mossa 
i J  Danneberg; w Berlinie. Frankfurcie, Eolonji, 
Haasenstein etYogler i U L. D&ube; w Hamourgu : 
Karoly et Liebm ann; w Paryżu : C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 112.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wlersza.

Pruska reforma wyborcza.
LWÓW 5. października

Przedewszystkiem w Pruaiech, a może w ca­
łych Niemczech stania niebawem na porządku 
dziennym kwestia, któ.a do ży wego gotowa po­
ruszyć umysły polityczne. Mówimy o zamierzO' 
nej reformie wyborczej. Że dotychczasowy By- 
btern wyborczy w PiuBiech jest niesprawiedliwy 
i Dotrz„ouje reformy, na to powszechna prawie 
panuje zgoda. System to przestarzały, meodpo- 
wiadająoy dzisiejszym stosunkom. Wybory sej­
mowe w Pruiiech nie odbywają się bezpośre­
dnio, to zm ery tak aby Każdy uprawniony do 
głosowania głosował wprost na posła — ale 
pośrednio przez delegowanych. Podobny to za­
tem system do systemu, wprowadzonego w Przed- 
litawji przy wy borach z mniejszej posiadłości. 
Kraj cały podzielony jest na okręgi, która wy 
bierają delegowanych a ci dooiero wybierają 
posłów. Nadto wszyscy wyborcy pruscy podzie­
leni są na trzy klasy i to w spoBÓb dość orygi­
nalny. Zajadza a<ę on zaś na tem, że w danym 
okręgu wyborczym, suma opłacanych tamże 
bezpośrednich podatków państwowych dzieli się 
na trzy części; Najwyżej opodatkowani, którzy 
opłacają ‘/a wszy tk.cb podatków, stanowią pier­
wszą klasę, dalsi, opłacający drugą trzecią część, 
stanowią dragą klasę, wreszc:e opłacający ra ­
zem ostatnią, trzecią część, tworzą trzecią kla­
sę. Każda klasa wybiera równą liczbę delego­
wanych.

Jest-to zatem w gruncie rzeczy c-ystem 
wyborczy plntokratyczny, dążący do dania 
praca agi żywiołom konserwatywnym, w przy- 

.puBzczeniu, zazwyczaj niesawodnem, żo im 
który więce’ posiada, tem konst rwatywniejszym 
staje się w swych poglądach i zs atrywa- 
niaoh.

Wiadomo, ze obecny pruski min ister skarbu 
przeprowadza zupełną reformę systemu opo­
datkowania i że pierwsze ogniwo tego szeregu 
reform juz ukończone. Ogniwem tem reforma 
podatku dochodowego, a rezultatem tej reformy, 
iż ciężary sfer, najwyż -.j opodatkowanych, zna­
cznie się powiększyły, podczas gdy bezpośre- 
dnie podatki eiąiąee na najniżej opodatkowa 
nych jeszcze się zmniejszyły.

Każdy domyśli się łatwo, jakie skutki tą 
reforma podatkowa pociągnęła za sobą w wyko 
nanm trzyklasowego systemu wyborczego : 
imniej&zj tf]e jeszcze bardziej liczba wyborców
W p ia D ^ S a C J  1 ** ■- /  i 1 -1 -w. «  a ó uvJ *a*A
ich liczba w klasie trzeciej Zazwyczaj w okrę 
gu wyborc*/m, opłacającym razem 30.000 ma 
rea bezpośrednich podatków państwowych, zna- 
lazłrt Lię w pierwszej klasie kilkunastu wybor­
ców, w drugiej kilkudziesięciu, a w trzeciej za­
wsze kilkuset. Gdy jednakże obecnie, skutkiem 
reformy podatku dochodowego, najwyżej opo­
datkowani więcej opłacają, liczby uczestników 
w danych klasach, oczywiście uledz muszą 
auianie we wzmiankowanym powyżej kierunku. 
Jeżeli ~oow> im na pierwsze 20.000 marek w 
danym okręgu składało się z 80 lub 90 wybor­
ców-, w przyszłości będzie go płaciło 40 lub 
50, tak, 40 przejdzie z drugiej do trzeciej 
klasy, powiększając tam owa, szarą rzeszę naj­
niżej opodatkowanych i najmniejsze mających 
prawa- Dzienniki niem.rakie w tym względzie 
dosyó drastyczne przytoczyły cyfry, wykazu­
jące o ile ammejozy się liczba wyborców 1. i 2, 
klasy-

Otóż, gdy ooecna reforma bardziej ujawniła 
niesprawiedliwą zajadę pruskiego lystemu wy­
borczego, sam rząd zapowiedział projekt zmiany 
tego systemu, jako ostatnie ogniwo łańcucha re­
form p. Miquel’a, któremi najbliższy sejm pruski 
ma DO sejmować.

W  jłk im  kierunku nastąpi zmiana dotych- 
osas niewiadomo. Dzienniki berlińskie podały w

ostatnich dniach tyeke.wą wiadomość, że r>:ąd 
pruski gotów jest do przeprowadzenia reformy 
prawa wyborczego pruskiego na zasadzie więcej 
demokratycznej, że koła konserwatywne gotowe 
eą zgodzić się na tę reformę, atoli pod warun­
kiem, iż równocześnie zostanie z oienionem prawo 
wyborcze do parlamentu niemieckiego, opierające 
się na powszechnem glosovpaniu. Zn względu na 
wzrastającą liczbę socjalnych demokratów w 
parlamencie niemieckim, zapewne zniesienie po­
wszechnego głosowania dla wielu byłoby upra- 
gnionem, a łatwo być może, iż pozyskałoby zna­
czne poparaie w parlamencie.

Kanclerz br. Caprivi podobno oświadczył, 
że gotów jest przyłożyć ręki do podobnej refor­
my, że straciłby wprawdzie może na popularno­
ści w szerokich kołach, że atoli więcej dba o 
dobro państwa, aniżeli o popularność u mas, 
która mu, choćby ju t dla tegosaipego nie wydaje 
się potrzebną, że długo u steru rządu pozostać 
nie myśli.

Tak piszą dzienniki berl:ńskie. Bądź co 
bądź, sejm pruski przed najbliższemi wyborami, 
które niedługo nastąpią, bezwarunkowo będzie 
musiał zmienić pruskie prawo wyboicze. Jeżeli 
równocześnie wejdzie na porządek dzienny

Cesarska krytyka.
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L u d w ik a  u ó s a r ła  n a  t o :  — Mowa p a n i 
w c a le  m n ie  m e  d z lv i . m o g ł a n  być p rz y g o to w a ­
n ą  h a  to, ż e  p a n i zn*bisz  w sz y s tk o , co b ę d z ie sz  
m o g ła  na  p rz e k o r ę  u w m u  b r a tu  i  n .s z o j  ro d z i­
m e . Z re s z tą  p o jm u ję , że  p a n i z a  k a ż d ą  c e n ę  
o n c e sz  p o z o s ta ć  n a d a i o r - I y ^ w ą  H o h e n  c h w a n -  
g a u . .Nas p a n i n .r  o sz u k a sz  z a k lin a n ie m  się  n a  
swoją n ie w in n o ś ć  i te m , że  n ż y w a :z  im ie n ia  

,r ; ,A » L .» g o  n a d a re m n o . P o w i e d z i u ł ^  Co m ia ła m  
p o w ied z ie ć , a  z re s z tą  p ro suę , * b y j  m n ie  p a n i 
k a z a ł a  n a ty c h m ia n t o d e a ła ć  n a  s ta c ję  k o le i ż e ­
la z n e j ,  bo n ie  p rz e n o c u ję  p o d  ty m  a ^ h e m ,  ja k  
d łu g o  p a n i tu  ro z k a z u je s z .

"■Dobrze — rzekła Kiimunia. wstaj«c _  
aarai każę zaprzęgać.

I  odeszła. Ludwika w pół godziny wyiecłuła 
■ aamku a Klimunia opowiedziała treść swojej 
rozmowy najpierw brutu ustnie, a potem listownie 
J h a  rnei 0 tem się zafrasował, a potem 

napisał 1,0 Ppna mą.ora list, w którym 
£ i S ? * .  prz7 zdaniu *® tak- jak  ,z-ezy stały, 

ćd W ^piei’ aby Klimunia przystała na roi- 
^  ‘ mu się to smutną koniecznością,
pie nie itety, honiecinością.

Pani Frydhilda nie zasypiała sprawy v e 
Florencji. Była miłą, czarującą, dowcipną, egzal­
t o w a n ą ;  okazywała zmysł najczulszy, a jednak 
zupełoie towarzyski i nie nauitowy dla piękności 
sztuki; nieraz olśniewała Ernesta poglądami swo- 
jenii, ale przymięszywala je do czułej rozmowy, 
wykwintnej i światowej ko. banki. Nie była je­
dnak do tyła światową, aby z jej słów nie prze­
bij ł półsenny urok kobiety, która oddaje los 
swój w ręce mężczyzny ukochanego. Czasem 
p.zypommsła minione cierpienia i samotność 
nieznośną, jaką odczuwała przy boku Adolfa, a 
czasem znów z rodzajem wyrzutu wypominała 
Ernestow i to, że prośbami swojemi nakłonił ją do 
kroków,, które sprowadziły jej teraźniejsze, dzi­
wne położenie, brzemienne w  niebezpieczeństwa.

Kaz o zachodzie słońca stała przy Erneście 
na cmentarzu w San M niato. Płyty marmurowe 
z grobowe mi napisami, ścieliły się pod ich sto­
pami na kształt wspaniałej posadzai, a oko ich 
oglądało z powietrznej wyżyny malowniczą Flo­
rencję, rumieniejącą się gdzieś daleko na dole w 
płomieniach wieczornej zorzy. Zólta, mętna WBtę 
ga Arnu wiła się pośrod podobnież żółtego ciosa 
wego grodu, najeżonego wież^Li:, zbrójnemi w 
strzelnice, pośród których wznosiła się bezmierna 
kopuła katedry na ksatałt murowanej góry. 
f  rydhilda oparła głowę o ramię Ernesta i rze­
kła z tęsknym przymileniem:

— Gdybyś się spytał tych ludzi, którzy 
byli tu  ̂pod stopami naszemi i którzy niegdyś 
mieszkali w owym grodze, co się na dole roz 
ciąga, opowiedzieliby nam aie jedną, dziwną opo­
wieść o miłości i nitnawiśoi, o prawdzie i wiaro- 
lomstwie, o irrótkiem szczęściu, co się uśmiech­
nęło na kształt wioeny i o strasznych a krwa- 
wyoh tragedjach. Mogliby nam ciejcdno opowie

zmiana prawa w-, borczego w ;v -^y, natenczas
program ciał prawodawczych podczas najbliższej 
zimy zostanie wzbogacony o punkt wielce donio 
sły, który niemało wzbudzi zainteresowania, a 
poważne wywołać może zataigi.

podobna, rzekł cesarz: „Tak — ale skutkiem
tego nie się nie robi i prace nie postępują!

S:j to istoinie słowa więcej, aniżeli ostre — 
aL dodajmv i spra wiedliwe. Sejm, kh5‘y się 
staje polem borb i skandali, uniemożliwiających 
pracę poważną dla dobra 3 .ołeeaeństwa — na 
inne wyrazy nie zasługuje.

Pochlebne mniemanie, jakie wyraził cesarz 
o Sejmie galicyjsKim, może niezupełnie jest 
uspr..wi dliwione : w Sejmie naszym po staremu 
było i tego roku. Wprawdzie komplet posłów I 
był poważniejszy, ale do prn :-y byli ci sami 
tylko, którzy zawsze pracują. Policzyć ich mo­
żna na palcach. Wszak posłowie w znacznej 
części korzystając z przerwy tak prędke się po 
rozjeżdżali, że oprócz komisji budżetowej, pracu­
jącej z ci łą energją — innej komisji nie było. 
Książe marszałek musiał urgować komisje, aby 
się zjechały. W tym roku jednak zrobiło się 
istotnie wiele na punkcie finansów krajowych — 
ale to wiele zapisuje się do aktywów komisji 
budżetowej raczej, aniżeli do aktywów Sejmu.

Miejmy jednak nadzieię, że dziś, gdy spra 
wa uregulowan.a stosunków krajowych weszła 
Da właściwe tory, nie braknie tego „efektu mo­
ralnego*, o jikim  wspomniał sprawozdawca ge 
nerainy. Efektem tym ma być wydatna i ener­
giczni praca w kierunku podniesienia kraju. 
Na efekt ten czekamy z niecierpliwością, ufni 
w słowa monarsze, że „w zimie sejmom krajo­
wym pozostawiony bedzie dłuższy czas do pracya.

Nowe zapędy.
Nie należymy do wyznawców teorji, że 

o tyle, o ile parlamentom wolno krytykować 
rząd — o tyle koronie przysługuje prawo k ry ­
tyki parlamentaryzmu: byłaby to teorja wysoce 
niebezpieczna i szkodliwa. Jednakże nie da się 
zaprzeczyć, że podobni 5, jak każdy prywatny 
człowiek — tak i włidca ma prawo wypawie- 
dzieć swoje osobiste zapatrywania, o ile one nie 
dotykają bezpośrednio życia parlamentarnego. 
Cesarz jznstrfacki i król węgierski korzysta z te­
go prawa, p, e> jmująe delegacjo wspólne u siebie, 
a korzysta często bardzo charakterystycznie. W 
czasie p rz y ję c ia  delegatów w p ,nie działeś 
03ią rozmowy cesarza z delegatami były ubiegłe 
'sesje sejmowe: rozmawia! o nich z Ksthrei.iem, 
z delegatami polskim , z Richterem, Suesśem, 
Młodoczechami i Luzattim.

Dwie tylko jednak rozmowy I były ehara- 
kłpi*wetwo.»»''!- ,,d Łwykłych /: takich
razach uw ag : z jearej strony ‘niezwykle >0- 
chlebne ocenienie p ite  sejmu galicyjskiego -  
z drnginj niezwykle surowa krytyka zachowania 
się sejmu niższo-austrjackiego. j

O Sejmie galicyjskim mówił cesarz do hr. I 
Stanisław 1 Ba d j r e n i e g o :  Położyłoś pan nie­
małe z-mługi dla sejmu s to dzięki pańskiej 
niezmordowanej pracy. H r. B a d e n i :  C z a s ,
p r z e z n a c z o n y  d l a  s e j m u  b y ł ,  n i e s t e t y  
t a k  k r ó t k i ,  że potrzeba byłe jak najener- 
gicznicjszej pracy W ydziału krajowego i komisji, 
aby podołać zadaniu.

C e s a r z :  Pan byłeś sprawozdawcą kon­
wersji.

Hr. B a d e n i :  Tuki spodziewaliśmy się 
przez to uregulować nasz budżet krajowy.

C e s a r z  (do p. J a w o r s k i e g o :  „Isto­
tnie, w fak krótkim czasie potrafił sejm galicyj 
ki dzięki swej pracy uczynić wiele dobrego. 
Budżet i konwersja — to wiele.

Sp . d r i e w a m  s ię , żo w z i m i e  s e j m y  
b ę d ą  m i a ł y  w i ę c e j  c z a s u  do p r a c y " .

Jakżeż inaczej wyglądały słowa cesarskie 
do p. Suessa o sejmie niższo austrjackim : „Nie­
miłe dnie mieliście panowie w sejmie. Jakież to 
są stosunki w tym sejmie 1 To h a ń b  a I s k a n ­
d a l i  I s t o t n i e  t r u d n o  o t o m  m ó w i ć !0 
Na uwagę Suossa, że ze skandalem walka nio-

Od c.asu procesu Olgi Hrabarowej i towa­
rzyszy, "t-óry nas przekonał dowodnie, jak sil­
cie wśród ludu ruskiego rozw niętą była agitacja 
moskałofilska. ruch ten pozornie przycichł, a ga­
zety moskiewskie z świętem oburzeniem odpie­
rały każdy, choćby najlżejszy zarzut, w tym kie­
runku .m zrobiony. Ostatnich kilka wypadków 
przejścia kilkunajtu okałamuconycb przez pro 
wodyrów moak&lofilizinu włościan do Rosji i przy­
jęcia tam prawosławia, dały pochop niektórym 
dziennikom rosyjskim do rozmyślań na ten te­
mat i wypowiadania swych zapatrywań. I  oto... 
najn.a„podziewaniej dowiadujemy się, że agitacja 
moskalofilska wś ód naszego ludu ruskiego istme- 
(O, że istnieć będzie spotęgowana, choć ostro­
żniejsza, jak dawniej, a zatem szkodliwsza dla 
kraju i narodu. Na poparcie słów naszych przy­
toczymy w dosłownem tłumaczeniu ustęp z ar 
tykułn wstępnego dzienni Sc,i wyohodząee-
8° Petersburgu, pod redakcją znauego pola- 
kofoba Komarowa, cieszącego się względami 
w sferach rządowych moskiewskich.

Wychodictwo z Galicji do Rosji - -  pisze sam 
Komarow datuje się od dawna. Z początku 
emigrowała tylko inteligencja, a tacy ludzie, jak : 
Homwttckij, Płoszczańskij, Dobrj&ńskij, Ływczak 
i inni stali snę znanymi u nas, w swej nowej oj­
czyźnie. Cała reforma unji w gubernji lubelskiej 
była przeprowadzoną przy pomocy księży gali­
cyjskich, którzy opuszczali swój kraj rodzinny i 
oddawali się na służbę Rosji. W dawniejszych 
gube njach Królestwa Polskiego tak samo. jak 
na Wołyniu i Podolu, znajduje się wielu ludo­
wych^ nauczycieli Galicjanów, którzy porzucili 
Austrję. Ponieważ naród -usSki w Galicji nie 
posiada swej własnej arystokracji, przeto „pol- 
skije pany“ owładnęli nim 1 nie dali mu się wy­
bić na drogę własńego, politycznego rozwoju. 
Kiedy pod wpływem prądu XIX. wieku, który 
oswobodził wszystko, przyduszone ciężarem wie­
ków poprzednich, „ruBskije* w Galicji poczęli 
się wydobywa > na wierzch i przyszli do przeko­
nania, że „tanowią jedność z wielkim narodem 
rosyjskim."

Dziwna rzecz, że ten prąd XIX. wieku, 
który oswobodził wsaystko na Zachodzię, w R i- 
sji dopomógt do zbrodni i gwałtów, nie wywiódł 
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dzieć o kobietach, które uwiedzione błaganiem 
kochanka, porzuciły mężów swoich, a sponiewie­
rały swoją cześć, budując na męskiem słowie, a 
potem zostały zdradzone i opuszczone, tak, żel i 
umaiły wśród nędzy i poniżenia.. Erneście! ozy 
ty jesteś pewny, że moje dzmja nie będą dzie 
jatnii tych umarłych kobiet?

Różne odpowiedzi parły cię na usta Erne­
st v. Myśli mówiły w nim głośno i wyraźnie:

—- Fowieść o tobie jest dziwniejszą od 
wszystkich powieści, któreby te groby opowie­
dzieć mogły, bo jest powieścią o kobiecie, która 
nmiafa tak usidlić mężczyznę, że stał się jej 
niewolnikiem, nie przez miłość, tylko przez 
strach i że musiał ukochi.ną ioaę odepchnąć i 
najbezczelniej sporne wierafe. na to aby dla 
przebiegłej zamtnicy zgotować miejsce — choć 
tei zalotnicy na prawdę nie kochał. O takiej 
przygodzie nie śniła przenigdy średniowieczna 
Flo encja i ponure, łańcuchami obwieszone 
pałace starej stolicy sztuk zatrzęsłyby s ę  z 
podziwu i grozy, gdyby powieść o tobie usły­
szały.

Ale te myśli zamarły mu na uściech i nie 
stały się słowem! Ernest odpowiedział Fryd- 
bildzie jednem tylko milczeniem. Pokonała go 
zupełnie; oriłował w Wenecji zerwr.ć wieży, 
które nan nałożyła i uległ w walce, Odtąd był 
wobec nij] ze wszystkiem pozbawiony woli; 
byi jej niemym sługą, był jej ni „wolnikiem, był 
jej martwym narzędziem. Dusza jego nie była 
jego własnością i  sam sobą gardził serdecznie. 
Czuł, że go miękką dłonią zapychała w jakaż 
toń kłamstwa, hańby i występku, z której się 
n’gdy już nio mógł wydobyć; Wydało mu się 
przeto, że powinien, jak  pies, h_ać rękę, która 
g°. gnębiła i dogadzał we węzystkiem Frydhil 
dzie, jak  zepsutemu dziecku, j  usiłując odgadnąć

z niewoli nikogo, lecz, przeciwnie, cięzsze nało­
żył kajdany, które coraz silniej wpijają się w 
ciała i w dusze. Tak, ale Rosji wszystko wolno, 
bo przecież na sztandarze swoim ma wypisaną 
obok mordu i pożogi... tolerancję! Pierwsza dwa, 
to czyny, druga to pusty frazes, służący do my­
dlenia oC '.u nieświadomym *stoty rzeczy. Czy zaś 
wszyscy Rusini przyszb do przekonania, że sta­
nowią jedność z wielkim narodem rosyjskim, to 
rzecz nader wątpliwa, a jesteśmy przekonani, że 
każdy uczciwy Rusin na to przecząco odpowie­
dzieć musi.

„W  celu uratowania swego własnego „ja"— 
pisze dalej Swiet — nie pozostało russkim w Ga 
licji nic innego, jak  umykać do Rosji. Emigrację 
rozpoczęła inteligencja, a kończą ją masy ludo­
we. Przyjmu jemy lud g a 1 i c k o r u s s k i j  w 
Rosji, j rk  braci.*

Te „ma3y ludowe* — to kilkadziesiąt oba- 
łamuconych jednostek, a „braterstwo* kończy 
się na przyłączeniu „zbłąkanych" do ce-kwi 
prawosławnej. Zresztą żadnych ulg nie mają.

Tc-az następuje wyłuszczcnie celu artykułu.
„Daleko rozumniejszem i szlachetniejszym z 

naszej strony byłoby wmięszanie się w sprawy 
narodu rasskiego w Galicji i wymuszenie w W ie­
dniu za pomocą not dyplomatycznych lepszego 
traktowania r u s s k i c h .  Jeżeli ru  ss k i j-ga 1 i- 
cz  a n i  n ucieka do Rosji, to przybytek ten wśród 
stumiljonowego narodu jest nic nieznaczącym, 
ubytku jego zaś w Galicji niczem zastąpić nie 
można, gdyż na miejsce, przez r u s s k i e g o  
opróżnione, przychodzi Polak Niemiec, albc żyd 
i element r u s s k i  słabnie. Należy tam nr miej­
scu popierać walczących i ich wodzów i tam na 
miejscu walki uczynić im lekkim pobyt na ich 
własnej ziemi. Pomoc polityczna we Wiedniu i 
przyjacielska i m a t e r j a l n a  — ofo nasze za- 
dan.e, nasz obowiązek w Galicji. Tę ostatnią po­
moc mogą z o r g a n i z o w a ć  t y l k o  t o w a r z y ­
s t w a ,  w t y m  j o d y n i e  c e l u  s i ę  z a w i ą ­
z u j  ą c e ."

„Żołnierz rosyjski — kończy Swiet — nigdy 
leszcze nio zostawił swoich słabych i ranionych 
w rękacn nieprzyjaciela, a czyż naród r u s s k i  
może pozostawić bez pomocy swych współbraci 
w Galicii tylko dla tego, że oni w skutek intrygi 
politycznej w 1318 r. pozostali za kordonem ?"

Końcowy ten ustęp to groźba, połączona z 
zapowiedzią, że Moskwa w nasze domowe spra­
wy zaglądać bęazie, że będzie burzyć i wichrzyć, 
jak dotąd, cały zaś artykuł iest dowodem, że 
agitacja je3t silni

Nasze szkoły.
W ypadek tarnopolski musiał się odbić bo- 

lesnem echom po całym kraju i poruszyć do 
głąbi tak władze szkolne w pierwszym rzędzie, 
jak  i społeczeństwo całe. Rzecz naturalna, że 
każdy człowiek, miłujący swa ziemię 1 tę mło­
dzież, która ma potem na niej żyć i pracować 
w duchu swoich przodków, radby w wypadku 
tym widzieć zdarzenie, że tak powiem, izolowa­
ne, nie mające głębszych przyczyn w nastroju 
duchowym ogółu młodzieży, w stosunkach ro­
dzinnych i system' s szkolnym. Atoli przezorność 
radzi nawet wtedy, gdy sobie nic nie mamy do 
wyrzucenia, a przynajmniej sądzimy, że nas ża­
den zarzut dotknąć nie powinien i nie może, nie 
ufać sobie zbytecznie i nie zasypiać w różowych 
snach złudzeń, nieraz mimowolnych, gdyż jak  
w ogóie w dziełach ludzkich, tak zwłaszcza 
w zakresie wychowanie nie ma doskonałości 
i nikt jeszcze nie stworzył doskonałej metody 
nauczanie i wychowywania. Dla tego chociaż 
cienkim grzechem byłoby nie uznać znakomi 
tych zasług, około podniesienia szkolnictwa przez 
nay.e władze szkolne i nauczycielstwo położo­
nych, to jednak godzi się rozważyć, czy nie ma

— tg

w naszych stosunkach szkolnych — bo o sto­
sunkach rodzinnych nie mamy zamiaru tu pisać 
— pewnych wadliwości, które od czasu do cza­
su objawiają się czynami, mniej lub więcej 
wstretnemi. Jeżeli zaś czyny takie są objawem 
zgnilizny duchowej u tych, którzy się ich dopu­
ścili, to z tego nie wynika jeszcze, aby stan 
duszy reszty młodzieży był wyborny gdyż złe, 
stosownie do gruntu, w jednem miejscu wyrośnie 
wielkiem drzewem, w drugiem zaś na Krzew 
tylko się rozwinie. Słuszna tedy przypuścić, że 
złe szersze obejmuje koła, ogaraia nie powiem 
wszystką młodzież, ale daleko większą jej 
licr uę ,  niż sądzimy, co już stąd wynikać się 
zdaje, ze zepsucie nie lubi się w sobie zamykać, 
lecz szuka towarzystwa, bo łatwiej grzeszyć 
w kompanji. Pomijając tedy rozmaite ujemne  ̂
wpływy, którym młodzież podlega czyto ze 
strony domu (na wyjątki obętnie się godzimy,) 
czy też choćby przez czytanie rozpraw sądo­
wych, zapyts my się, czy szkoia ubocznie i mi- 
mowoli nie przyczynia się także do tego stanu 
rzeczy? Radzibyśmy byli, aby sąd nasz był 
błędny, lecz zdr.je się nam, że szkoły nasze 
k s z t a ł c ą  a l e  n i e  w y c h o w u j ą ,  to jest 
rozwijają rozum, ale nie pielęgnnja uczuć, mózg 
suszą, a sercu pozwalają zaumieraó. Prawda, że 
sama nauka zawiera w sobie dużo siły wycho­
wawczej i nauczyciel wychowawca potrafi wszę - 
dzie wynaleźć swe złote ziarenka prawd moral- 
nysh i uczuć podniosłych i składać je niby w 
skarbczyku w sercach uczniów, aby mieli z cze- < 
go czerpać w dalszem życiu, wśród ciężkich 1 
nieraz kolei, pokuszeń i zwątpień. Lecz wpływ 
ten jest jeszcze niedostateczny i nie zawsze na 
uczniów jest wywierany. Nie każdy bowiem na­
uczyciel tc czyni, nie każdy umie podać myśl 
jakąś piękną w formie takiej i w tonie tak ser­
decznym, aby trwale się wyryła w duszach 
uczniów, nie każdy wreszcie ma u uczniów tyle 
miłości i szacunku, aby słowa jego z serca do 
serca płynęły i zapalały w niem uczucia szla­
chetne. Każda bowiem prawda moralna, jako ro­
dzaj dogmatu, w który uczniowi wierzyć każe­
my, wtedy tylko przyjmuje się w jego umyśle, 
gdy ją  wygłoszą usta nauczyciela szanowanego 
i kochanego, w ten sposób ów wpływ moralny, 
jaki wywierać powinna nauka sama przer usta 
nauczyciela, jest częstokroć w dziele wychowa­
nia potęgę urojoną, w zasadzie tylko istniejącą, 
lecz nie w rzeczywistości i usuwa się prawie 
całkiem z pod kontroli władzy szkolnej. Lecz 
nietylko w tym jednym względzie szkoła m i­
m o w o 1 i nie spełnia częstokroć swego wycho­
wawczego zadania. Są mianowicie w żyeiu 
szkol nem pewne chwile, w których szczególnie 
potrzebdje młodzież pewnego jakby wstiaąśnie- * 
nia moralnego i nastroju wyższego.

Jest to oocŁątek roku szkolnego i zakończe­
nie. Wprawdzie rozpoczyna się rok i kończy 
nabożeństwem uroezystem Lecz w drsisiejszycl * 
czasach zobojętnienia religijnego, które się i mło­
dzieży w znacznej części udziela, wye.hodzi ona 
z te g o  nabożeństwa z d l ,zą chłodną, jauhy po 
spełnieniu jakiejś zwykłej czynności, prawem 1 
obyczajem nakazanej, dlatego że jej serca sło­
wem ratchnionem , co ogniem pada na duszę, 
nikt 7 kazalnicy nie rozpłomieni i nie poruszy 
d<> głębi. Czy młodzież nasza uczuwa często 
takie wzruszenia serdeczne, co łzą rozrzown.ema 
wydobywają się z duszy mimowoli i czy można 
żądać od niej, aby miała zapał w duszy i goto-" 
wość do szlachetnych czynów ? Wiemy, że takie 
oddziaływanie zapomocą żywego słowa na mło 
dzież, jest w pierwszym rzędzie zadaniem kate­
chety. Lecz i tu zależy wiele od indywidual­
ności duchownego, a więc od przypadku i znowu 
wpływ moralny szkoły na młodzież redukuje się 
często do zera, tem bardziej, że zwyczaj czyta­
nia egzort nie zdoła zastąpić żywego słowa, z za­
pałem i fiepłem wygłoszonego. A wreszcie ina- 
cloj wnika słowo Boże do duszy tam, gdzie

każdą jej myśl, uprzedzić każde jej życzenie, 
( ’o więcej, wmawiał w siebie, że jemu dobrze 
tak juk  jest. Ernest był jednym z tych ludzi, 
którzy nigdy nie mają odwagi być długo nie­
szczęśliwymi; był niepoprawnym czcicielem fa­
któw dokonanych. A  uważał niewolę, w  k t ó r ą  
popadł, zaftaki fakt nieodwołalny; chciał się 
tedy pogodzić z tą niewolą, chciał w swojej 
nikczemuośei znaleźć jakąś rozkosz podłą; od­
szukiwał przeto z subtelnym epikureizmem 
wszystko, cc mógł podziwiać we Frydhildzio 
i przypominał sobie zawsze jej rozum, jej wy­
kształcenie, jej księżycowe wdzięki. A kied, 
długo c je j  zalotach równy siał, mówił sobie 
wreszcie:

— Prawda, żeś utracił wBpaniałą żonę i 
żeś gotów wobec niej postąpić nikczemnie; 
prawda, że rozumni i uczciwi ludzie przesianą 
ciebie szanować i że będziesz ich pośmiewiskiem. 
Ale za to posiędziesz kobietę nadzwyczajną, 
która cię kocha awanturniczą, romansową miło­
ści; której przenikliwość wyprowadzi ciebie z 
każdego przykrego położenia i z którą niepodo­
bna, abyś nie był bardzo szczęśliwym.

I  potem ciesząc się obrazem błogiej, lubo 
niezasłużonej przyszłości, robił w sprawie za­
mierzonego rozwodu to, co mu Frydhilda ka­
zała, spuszczając się ślepo na to, że ona jest od 
niego rozumniejszą. Pod joj dyktandem napisał 
doktorowi Mullerowi do Ńorymbergji instrukcję, 
której skutkiem były opisane już bdwidziny 
Ludwiki Siolwitz w Hohenscłraangau 1 z iej roz­
kazu zajechał ostatnich dni listopada prosto de 
Monachjum, gdzie miał pełnić służbę dworską, 
nie zawadziwszy o Hohenschwangau i unikając 
spotkanie z żoną. Pilnie przytem pracował nad 
tem, aby Klementynę przed samym sobą oczer­
nić, aby ją  potępić, aby na nią zwalić całą

winę za to, co się już stało i 00 się stać jeszcz 
miało i pracował ze skutkiem, Uk. że mu si 
wkrótce znowu zdawało, że żonę swoją znie 
nawidził.

Zajechawszy do pałacu rodzinnego, wyżną 
czył Frydhiidzie spere utrzymanie, tak, że mc 
gła sobie wynsjąć, w mieście elegancki aparts 
m ent; orzekła bowiem, że nie trzeba, aby ra 
zem z nim mieszkała przed otrzymanym roz 
woaem. Zatelegrafował potem po doktora Mul 
lera, któremu powierzył teraz także proces rcz 
wodowv Frrdkildy. InstruKcje, które ta nie 
wiasta jemu dała, wDrowadziły adwokata w po 
dziw przebiegłością i bezczelnością swoją. Fryd 
hilda skarżyła się na męża, że ją wyrzucił i 
domu i zostawił bez utrzymania i odwoływał' 
się z tem na świadectwo Ernesta, Reichoncha 
Lindenburga, oberżysty weneckiego i jego jłużby 
Muller zrozumiał doskonale, co sie właściwa 
stało, ale żałował prawie, żc pani Krause nii 
była mężczyzną, że nie była adwokatem, ż< 
nie mogła wzbogacić sądowej praktyki nowem 
wykrętami, tak umiała po mistrzowsku szyko- 
wać fakta na swoją korzyść, chociaż one z na 
tury swojej powinny ją  potępić.

Mimoto Mtiller czuł się zobowiązanym po 
wiedzieć: — Jestem oburzony te :, co panit 
spotkało; j dnak muszę przestrzedz, że jeśli pac 
Krause nie zechce się dobrowolnie zgodzić ni 
rozwód, spotkamy ię z wielkiemi trudnościami. Są 
dy kościelne patrza z zasady niechętnie na roz; 
wody i gotowe przetc tłumaczyć fakta w sposób 
sprzeczny, tak, jak gdyby wina tego, eo panią 
lak niesłusznie spotkuło w Wenecji, na pan 
i to na pani tylko spoczywała ; a że rozwóć 
m ze tylko nastąpić na żądanie strony pokrzy 
wdzonej, przeto obawiam się, że będę tyłki 
mógł uzyskać skazanie pana Krause na to, ab]
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całe [otoczenie nastraja ją podniośle, tj. w ko­
ściele, aniżeli w jakiejś sali szkolnej, nabitej po 
brzegi uczniami, siedzącymi z braku miejsca w 
najrozmaitszych postawach, nieraz na ławkach 
lab na kolanach kolegów. Nie chodzi jednak o 
to, aby uczniowie co niedzieli słachali słowa Bo­
żego w kościele, zamiast w salach egzortacyj- 
nych, lecz przynajmniej dwa lab trzy razy do 
roka, a zwłaszcza na początku półrocza pier- 
wszsgo, gdyż w tych przynajmniej razach wpływ 
szkoły na umoralnienie uczniów nie będzie za­
wiały od przypadku, tj. od indywidualnych zdol­
ności katechety przez to, że irny, uproszony do 
tego k a z n o d z i e j a  naukę mógłby wygłosić. 
Jak  zaś w kościele nigdy prawie młodzież nie 
ma sposobności rozgrzać swych serc gorącemi 
słowami kaznodziei, tak samo w szkole rzadko 
kiedy, czasem nigdy nie słyszy słów cieplejszych. 
Kurs rozpoczyna się odczytaniem w każdej kla­
sie przepisów szkolnych. Czy to wystarcza, aby 
zachęcić uczniów do dobrego zachowania się w 
szkole i po za szkołą i do pilności? Sama groza 
kary szkolnej nie może obudzić woli moralnej, 
bo wola ta masi być wypływem własnego po­
czucia. Więc skuteczniej, niż przepisy, oddziałać 
może piękne, serdeczne przemówienie gospodarza 
klasy, który witając uczniów w imieniu zakłada 
i odwołując się do ich honoru i n łości, jaką 
winni Boga, rodzicom, społeczeństwa i szkole 
samej, wskaże im drogę obowiązka, którą kro 
cząo, pozyskają sobie miłość i szacunek ziomków 
swoi'h. Może się tak ta i owdzie dzieje, ale nie 
wszędzie, nie w każdym zakładzie, nie w każdej 
klasie i nic co roku, a następstwem tego jest, 
że wpływ szkoły znowu jest zawisły od przy- 
pzdku, tj. od dobrej woli, lub indywidualności 
nauczycieli . staje się czynnikiem urojonym.

Trudno przypuścić, aby młodzież, doznając 
często takich podniet moralnych, nie uczuła 
skizydeł u duszy. Ale trzeba ją do tego nastra­
jać, inaczej, jak instrument fałszywie nastrojony, 
ciągle fałszywe touy wydawać będzie. Szczegól­
niej tyczy się to uczniów I. klasy. O i początków 
zależy bardzo wiele, może wszystko, bo to pod­
waliny. Jeżeli tedy uczniowie zaraz na wstępie 
do zakłada me spotkają się z ciepłem słowem i 
w ciągu roku całego nie usłyszą go (wyjątki 
przypuszczamy), lecz natomiast groźsy głos na- 
nozyciela w razie jakiegoś przewinienia ze stro­
ny uczniów, rozbrzmiewać będzie w klasie, alLo 
nawet nieraz obelga obije się o uszy dziatwy, a 
wreszcie karcer będzie jedynym, a przynajmniej 
głównym hamulcem moralnym, w takim razie, 
błędem byłoby przypuszczać, że młodzież taka, 
nietylko z bojaźai przed karą — co jest bardzo 
ujemnym środkiem pedagogicznym — lecz z mi­
łości dla nauczycieli, z szacunku dla zakłada i 
■iabie samej, i z rozbudzonego w niej poczucia 
szlachetnego będzie posłuszna, skromna, pilna, a 
przytem pełBa ognia wewnętrznego, do porywów 
pięknych skłonna. — Raczej powiedzieć należy, że 
ona pod wpływem jedynie dyscypliny szkolnej 
nigdy taką nie będzie, lecz, albo się będzie ma­
skować, albo dusza jej zjałowicje i straci wrażli­
wość moralną, tj. zdolaość łatwego odczuwania 
tego, co piękne i dobre. Raz w roka młodzież 
nasza święci wielk.e święto, tj. pamiątkę śmierci 
naszego poety. Trudno nie uznać zapału, z ja­
kim uczniowie klas najwyższych przygotowują 
się do godnego obchodu tej pamiątki. Jest też to 
jedyny dzień w roku, w którym młodsież czuje 
zawsze nieco tętno serca, jedyny dzień, w któ­
rym słyszy podni.3łe śpiewy, wyjątki z poema­
tów, pięknie wygłoszore, a ta i owdzie może 
przemówienie goręisze ze strony nauczyciela, 
słowem, w tym dniu jedynym młodzież czaję się 
p zaniesioną w świat idea lny poezji i muzyki i 
żywiej poruszoL t. A jednak słyszeliśmy głesy, 
sprzeciwiające się temu obchodowi, dla tego, że 
on odwodzi myśli uczniów przez pewien czas od 
poważnej i statecznej pracy! Kogo odwodzi? 
Uczniów dwóch klas najwyższych i to tylko 
bdkuaastu, głównie zajmujących się urządzeniem 
uroczystości. A czy moralny pożytek, obchodem 
takim osiągnięty, nie zdoła zrównoważyć tej 
odrobiny wiedzy, którąoy się wycisnąć dało z tego, 
lub owego przedmiotu w tym czasie ? Naszem 
zdaniem, godziłoby sie. aby młodzież ze 3 lab 4 
razy w roka mogła kosztować takiej biesiady 
dachowej, która ją porusza d głębi i myślom 
jej nadaje wyższego polotu.

K IlO K i& A .
Pamiętajmy o funaacj! imienia Tadeusza Ko- 
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Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. Ba de n i wyjechał wczoraj po południu do Wie­
dnia. — Wiceprezydent namiestnictwa Jan L i d 1, 
powrócił wczoraj z urlopu i objął urzędowanie.

Z życia towarzyskiego. Dnia 29. zm. odbył 
się w Dubromiiu ślub panny Wandy Sydonji 111 u 
ki ewioz.  córki Michała i Amalji z Drozdowskich

pani wypłacał pensję, zgodną z wymaganiami 
jej stanu.

Oczy Frydhildy zajaśniały na to kocim 
ogniem i powiedziała, że skoro to być musi, po­
wie swemu doradcy prawnemu o innych rze- 
osach, które można w ostatecznym razie wyto 
czyó przeciw panu Krausemu. Przedstawiła na- 
■tęprie minione, kawalerskie życie Adolfa w naj­
czarniejszych kolorach i dodała wreszcie te 
głowa:

— Pan doktor pojmiesz, że pan Krause 
mie jeBt już więcej po takiem życiu człowiekiem, 
któryby mógł być mężem jakiejkolwiek żony. 
Z poświęcenia wiodłam z nim żywot nieznośny 
przez cały rok, bo mówiłam sobie, że maszę 
dla przyzwcitości wszystko cierpieć, skoro był 
tak niesumiennym, że wziąt ślub z taką niewin­
ną i niczego nieświadomą dziewczyną, jaką ja 
byłam. Jeśli mnie zmusza do tego, muszę 
wytoczyć i te szczegóły, choć moje serce się 
wsdryga przed takiem postępowaniem.

— Jeśli te okoliczności dadzą się dowieść — 
rzekł adwokat — mogę stanowczy wpływ wy­
wrzeć na bieg procesu i sprawę na korzyść 
pani rozstrzygnąć.

— Tak, ale pamiętaj pan, że pana zakli-

Prekint Illukiewiczów, z p. dr. Albinem P a  da l e  
ws k i m,  lekarzem pułkowym.

Dnia 20 bm. odbędzie się w Ciśnie ślub panny 
Julji S z a f r a ń s k i e j ,  z p. Adolfem Be rn  l i ­
ch em, leśniczym dóbr p. Czeoza.

Nekrologja. Karol N a j d e r ,  b. więzień stanu, 
żołnierz z 1848, ck. kapitan, zmarł d 2. bm. w
Frysztaku.

Kalendarz. Czwartek (6.): Brunona wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 12, zachód o 
godzinie 5. minut 22.

Ka l end ,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Statystyka austrjacka utraciła jednego z naj­
wybitniejszych swych przedstawicieli o głośnem, świa- 
to rem nazwisku. We Wiedniu zmarł radca dworu
Hugo B r a o h e l l i ,  urodzony w Bernię r. 1834.
Był on profesorem statystyki i nauk politycznych na 
technice wiedeńskiej, a równocześnie szefem wydziału 
statystycznego w ministerstwie handlu. Oprócz głę­
bokiej wiedzy, był to człowitut niezmiernie przystę­
pny i uczynny, to też zgon jego u wszystkich, którzy 
go znali, wywołał głębokie współczucie. Pogrzeb 
odbył się wczoraj.

Z Uniwersytetu. Dr. Aleksander Skórski ogłosił 
na bieżący kurs w Uniwersytecie lwowskim dwa wy­
kłady: 1. „Główne zagadnienia filozofiiczne, połą­
czone z ogólnym wstępem do filozofji." 2. „Zasady 
pedagogiczne w klasycznej starożytności."

Dyrekcja kolei państwowej donosi: Przysta 
nek Nowy Sącz miasto został z d. 4. bm dla ruchu 
osobowego i dla pakunkowego na nowo otwarty.

Trasowanie linji kolei lokalnej Szeparowee- 
Delatyn rozpoczęło się w tych dniach.

Sejmik relacyjny. Celem złożenia sprawozdania 
z czynności swoich w Sejmie krajowym, mam za­
szczyt zaprosić moich szanownych wyborców lwo­
wskiego okręgu wybornego większej posiadłości, na 
zebranie w dniu 9. bm., tj. w niedzielę o godzinie 
12 w południe, do sali lwowskiej rady powiatowej 
(nlica Czarnieckiego I. 1 ) Siemianówka 4. paździer­
nika rb. Abrahamomcs.

Jeniec Mahdi’ego. Apostolski wikary Sndann, 
biskup Fr. S o g a r o ,  przybył do Wiednia z Józefem 
Ohrwalderem, który przez długi czas pozostawał 
w niewoli Mahdi’ego. Niezwykłych gości przyjął 
uprzejmie kardynał Gruscha i nuncjusz Galim- 
berti.

Rezprawa sądowa w sprawie konfiskaty E ko­
nomisty polskiego za artykuł „Dwadzieścia pięć lat 
panowania Rosji w Polsce", odbędzie się w sobotę, 
dnia 8. bm.

Mianowania i przeniesienia. Minister handlu 
zamianował praktykantów: Józefa Gężbę, Jana Ko-
marnickiego, Franciszka Mazierskiego, Mikołaja Hor- 
dziejewskiego i Stanisława Stocha asystentami poczto­
wymi, zaś dyrekcja poczt i telegrafów przeznaczyła: Gęźbę 
i Mazierskiego do Kołomyi, Komamickiego do Żółkwi, 
Hordziejewskiego do Czortkowa i Stocha do Jarosławia. 
Minister rolnictwa zamianował praktykanta rachunko­
wego przy dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie, Władysława Lisowskiego, asystentem rachun­
kowym w XI. klasie rangi przy tejże dyrekcji. Na- 
m''estnik przeniósł koncepistę policji, Emila Burdo- 

i wicza, ze Lwowa do Podwołoczysk i przydzielił go 
do słnżby przy lamt. komisarjacie policji.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Znrawińce, w powiecie buczackim, na dokoń­
czenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Nowe wieści o emigracji. Korespondent nasz 
z Krzywcza nad Dniestrem pisie w d. 3. bm.: Od
tygodnia w powiecie borszczowskim potęguje się 
emigracja naszego ludu do Rosji. Wśiód ludu wiej 
skiego krążą pogłoski, że car daje każdemu wieśnia­
kowi, który pr<ejdzie granicę, wielki grunt, parę 
koni, parę wołów i knty wóz na żelaznych osiach. 
Skutkiem tego lud głośno rozprawia o emigracji i 
błogich jej skutkach; o ile słyszałem, przeszło sto 
ładzi w Skale nad Zbrnczem przekroczyło granicę i 
krzyczało: Yiwat! do tych, którzy jeszcze stali na 
granicy Austrji, zaś sałdat zachęcał, żeby się spie­
szyli, bo bardzo dużo zboża obrodziło i nie ma komn 
go zbierać. Ruch emigracyjny teraz już cały powiat 
egarnął i co nocy pe kilkanaście z każdej wsi ci­
chaczem się wynosi. Każdego emigranta prowadzi 
s&ldat do koszar, gdzie dostaje 3 ruble na drogę i 
kartkę do Kamieńca, gdzie składa przysięgę i skąd 
go dalej transportują — jak powiadają — na kilka­
set mil w głąb kraju. Dla większego zachęcenia 
k.ążą pogłoski, że z tej i tamtej wsi sami wójtowie 
się zabrali i dużo ludzi ze sobą uprowadzili. O przy­
czynie omigraoji opowiadają sobie różne bajki i tak 
np., że cesarz austrjaeki i car sprzeczali się między 
sobą, który z nich lepszy, na to powiedział cesarz 
niemiecki, aby otworzyć granicę, to się zobaczy, od 
kogo do kego więcej ludzi przejdzie, no i tak zrobili; 
naturalnie, że car musi być bardzo dobry, kiedy tak 
dużo do niego idzie. Drudzy znowu powiadają, że 
car wypędził wszystkich Niemców i żydów, a ich 
majątki rozdaje Rusinom z Galicji itp.

Żandarmerja z powodu bardzo małego parsonalu, 
nie jest w stanie temu prądowi przeszkodzić. Jedy­
nie z Krzywcza dotychezae nikt jeszcze nie po­
szedł, a jest to jedyna zasługa naszego czcigodnego 
księdza kanonika Łnszpińskiego i jego zięcia, wielce 
poważanego księdza Semenowa, którzy nadzwyczaj 
mądrze i po ojcewskn z ambony przymawiają do 
ludu i napominają go żeby się nie dał nakłonić do 
porzucenia swej etrzecny i ojcowizny.

Temperatura. Barometr opada powoli. Średnia 
temperatura w tym czajie była -j- 8‘7°C., naj­
wyższa +  )5 ‘6°C., najniższa -f- 2 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co do siły słaby (2); średnia tempera­
tura doby podniesie się do -f- 13°C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie 
trza zmniejszy się do 75 proo.; opadu nie będzie, 
pogoda.

Szalony książę. Donosiliśmy już o tern, że ks. 
Pedro Cobnrg stał się ofiarą obłędu. Obecnie dono­
szą, że zdradzał on już od kilku tygodni silny roz­
strój nerwowy, który objawiał się halucynacjami i 
manją prześladowczą. W ostatnich dniach przed wy­
buchem obłędu, nie chciał książę przyjmować pokar­
mów i nosił się z wyostrzonym sztyletem. Gdy go 
odstawiono do zakładu profesera Obersteinera w 
Oberdoebling, książę powiedział: „Tu przecie będę
mógł się cznć spokojnym, ta nikt mi nic nie zrobi". 
Księciu oddano do dyspozycji obszerny apartament. 
Cierpienie księcia wzmogło się obeenie, me odpo­
wiada na pytania, nie może pochwycić myśli, pogrąża 
się w posępnej zadumie. Mimo to ma profesor 
Obersteiner nadzieję uratować księcia.

Jubileusz „ PUsnera“. Wczoraj upłynęło 50 lat od 
chwili wyprodukowania pierwszej warki w mieszczań 
skini browarze w P’’zn . Rada zawiadowoza tej in­
stytucji, celem uczczenia dnia tego, uchwaliła raf te 
pojące datki na rzeoz instytucji w Pilznie:

Dla wdów i sierópo robotnikach 15.000 zł.; na 
zbudowanie pawilonu w szpitalu 10.000 zł., szpitalowi 
mieszczańskiemu 2000 zł., dla domu sierót 1000 zł., 
na knchnie Indowe 500 zł., na wsparcie ubogich 600 zł. 
Nadto do katedry uchwalono sprawić pamiątkowe 
okno, izraelickiej gminie ofiarowano 1000 zł. ,a ewan­
gelickiej 500 zł.

Bomba wybuchła dnia 3. bm. w Genui przed 
konsnlatem hiszpańskim, nie zrządziwszy jednak 
znacznej szkody. Sądzą, że to był zamach, wyw> łany 
tylko prywatna zemstą. Sprawca dotąd nie wykryty.

W Palermie uwięziono zeszłego tygodnia około 
600 osób, między niemi 120 bandytów.

Pod Yiterbo (nieopodal Palermo) napadli zama­
skowani rozbójnicy właściciela dóbr Tommasa i obra­
bowali go doszczętnie.

Krach bankowy w Berlinie. Z Berlina dono­
szą, że właściciel poważnego tam domu bankowego, 
Aug. H. F. ScbnJtze, oddał się w ręce prokuratora. 
Mówią o deficycie w wysokości l '/ j  miljona marek.. 
Biuro telegraficzne WoJifa potwierdza tę wiadomość 
i powiada nadto, że Schnltze sprzeniewierzył za 
1,700.000 marek depozytów.

Brak ostrożności. W Krotoszynie w Poznafi- 
skiem brak ostrożności spowodował straszny wypa­
dek. Na tamtejszej strzelnicy wojskowej zatrudnio­
nych było kilku żołnierzy około wykopania darni dia 
użycia jej na pokrycie wałów. Nagle padły dwie 
kule, wypuszczone przez ćwiczących się w strzelanin 
żołnierzy i raniły dwóch zatrudnionych przy kopanin 
opodal żołnierzy. Jednego kula ugodziła w głowę, 
tak nieszczęśliwie, że natychmiast padł trupem, drugi 
otrzymał ciężką ranę w ramię.

Votd. Pyszna anegdota obiega obecnie Wiedeń. 
Do słynnego miejsca odpustowego Maria-Zell w 
Austrji przybywa niedawno jakiś obcy z prośbą o po­
zwolenie zwidzenie słynnego kościoła. Oprowadza­
jący ksiądz zwraca uwagę gościa na obraz cuaowny, 
któremu Maria-Zell głów iie zawdzięcza swoją wzię- 
tość. Wśród tysięcy rozmaitych wotów, otaczających 
obraz, uwagę obcego zwraca srebrna myszka. Zapy 
tany o jej znaczenie ksiądz objaśnia, iż pewna za­
można pani z okolicy ponosiła w majątku swym 
corocznie olbrzymia szkody, spowodowane chmarami 
myszy polnych. Dla odwrócenia klęski postanowiła 
ofiarować owe oryginalne wotum — No i cóż?
— No i wkróee myszy co do jednej »rjginęły.
— I ksiądz doDrodzlej w to w ierzy ?  — Jai t o. Naj­
zu p e łn iej; n iety lko ja, ale my wszyscy tu .— Gdyby 
tak było w istocie, toby tu zaraz z różnych stron 
świata ofiarowano srebrnych żydków.

W Paryżu pojawiły _ się spinki z podobizną 
Paderewskiego.

Sędziwy wiek. W Montery (Meksyk), według 
Neto-York Heralda, umarła p. Margarita Pivera, 
babka gubernatora Coahili, liczącego 80 lat. Dama 
ta, jak nrzędownie stwierdzono, dożyłs 132 roku 
życia. Aż do samego zgonu cieszyła się wybornem 
zdrowiem i nigdy nie chorowała. Urodziła się w 
Hiszpanji i jako młode, dziewiętnastoletnie dziewczę 
przyjechała do Meksyku w roku 1779. Ponieważ 
zachowała przytomność umysłu do ostatka, przeto jej 
wspomnienia, spostreżenia i doświadczenia były nie­
zmiernie zajmujące.

Konkurs mikrograficzny, ogłoszony przez pa­
ryski dziennik L'edair  zdumiewające przyniósł re­
zultaty. Jeden ze współzawodników przepisał dwie 
strony Figara na karcie pocztowej, inny na stronicy 
albumu przepisał cały romans Franciszka Coppe 
„Henrietteu czyi: 19.029 słów, inny na jajku umie­
ścił historję Krzysztofa Kolumba, wreszcie ktoś na­
pisał wszystkie strofy marsylianki na sześoin ziar­
nach prosa.

Skandal W teatrze, w teatrze Eden w Medjo- 
lanie zdarzył się przed paru dniami skandal nieby­
wały. Śpiewaczka, księżna I ‘gnatelli, przy wejściu 
na scenę, została przywitana gwizdaniem, świstem, 
naśladującym dźwięki lokomotywy, tupaniem; nie 
zważając na to, zaczęła śpiewać znaną pieśń: „Yorrei 
morir", część publiczności wtórowała jej piskliwie, 
inni rozmawiali głośno, obróceni plecami do sceny; 
ktoś nawet podał śpiewać/ce flaszkę z wódką. Nie- 
zrażona tern jeszcze, usiana brylantami dama, zain­
tonowała drugą pieśń: „Addio, mia tella Napoli.“ 
Wówczas powstał zgiełk nieopisany, wszyscy poczęli 
wrzeszczeć: „addio, addio". a że księżna jeszcze 
zrozumieć tego nie ohciała, więo ze 200 osób wpadło 
na scenę i wśród okropnych szamotań wpasowało 
śpiewaczkę do budki suflera. Gdy się z mej wydr-

k

Złota jesieni, jakżeś ty,
Mimo swych czarów — 

Z drzew opalowe płyną łzy 
I milkną ziemi tętna.

Słońca paljowy, zblakły zdrój
Z dniem każdym już wysycha,

Gaśnie wiosonnych marzeń rój 
I serce bije z cicha.

Czy choć różowe uszko twe 
To bicie serca słyszy?

I uzy serduszko twoje śle
Odpowiedź swą w tej ciszy?...

Złoti jesieni, jakżeś ty,
Mimo swych czai ów — smętna !

Z drzew opalowe płyną łzy 
I  milkną ziemi tętna...
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H u m o r y s t y c z n y  k a le n d a r z  „Ś m igu ei"

na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać moift pren11- 
meratorowie „Dziennika Polskiego" po  z n i ż o n e j  c e ­
n ie  4 0  ot. (z p r z e s y ł k ą  p o e z to w ą  4 5  ot. Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk k i e s z o o k  ow y  „Śmigusa" 
kosztuje 2 0  ot (z przesjłką pocztową) 2 2  ot-

S k ł a d k <*. Na fundację Tadeusza Kosciuszs złożył: 
p Kazimierz Reiowski właśeioiel dóbr z Iium enow a, na­
leżną mu od gal. Tow kredytowego ziemskiego kwotę

P a d  z lę fcow an ic . Pan Osławski Wiktor, hono- 
rowj ozionet „Rodziny" nadesłał dla tego, bardzo poży­
tecznego Towarzystwa 100 zł. Wydział cent.alny składa

była, stanąwszy przed kinkie ami, ohciała do pnbli- I 
czności przemawiać, ale kilkunastu drabów porwało i 
ją na ramiona i wśród ogólnego śmiechu wyniosło/ 
przez widownię z teatru. J

Hiszpańscy bandyci pozazdrościli snać sławjr 
włoskim. Przed kilku dniami dokonany został w  
parku miejskim w Madrycie, w pobliżu wioski But- 
trago, zuchwały zamach na niejakiego Rnperto Rubis, 
poborcę i dwóch jego towarzyszów. KilLt zbójcóiir 
zrabowało ich z pieniędzy w ogólnej sumie 8000 pe- 
setów i związawszy Każ lego z osobna, pozostawiło w 
ogrodzie na pewnej odległości od siebie. Rzecz działa 
się w dzień biały.

Ogień. Onegdaj przed południem wybuchł ogień 
w kuchni dra Caro, rabina, mieszkającego w domu 
pod 1. 21 nlica Teatralna na pierwszem piętrze. Po­
żar powstał wskutek eksplozji terpentyny, pozosta­
wionej przez służącego na gorącej kuchni. Zawezwana 
straż pożarna ngasiła ogień w przeciągu krótkiego 
czasu. Szkoda wynosi 100 zł.

Polowanie Z chartami, które urządził przed 
paru dniami w Winnikach pod Lwowem p. Zygmunt 
Groblewski, zaszozycił swym udziałem arcyks. Leo­
pold Salwator w towarzystwio kilkunastu oficerów 
Kawalerji i artylerji tutejszej załogi. Polowanie wy­
padło nadspodziewanie świetnie, poczem gospodarz 
przyjmował dostojnyoh gośoi sutem śniadaniem, w 
polu zaimprowizowanem-

Pierwsze zwiastuny zimy — kalendarze, za­
czynają się sypać, jak z rogu obfitości, a na czele 
ich naturalnie Śmigus, którego redakcja od lat kilku 
wyrobiła sobie już prrwo pierwszeństwa i to nietylko 
co do czasu, ale zarówno co do jakości i doboru 
treści. Nie ma też drugiego kalendarza, któryby 
taką w całym kraju cieszył się popularnością, ale 
nie ma również takiego, któryby na tę popularność 
tak rzetelnie zasługiwał, jak Śmigus, rozchodzący eię 
co roku w tysiącach egzemplarzy. Dwie niepoślednie 
zalety cechują kalendarz Śmigusa : obfitość litera 
ckich i humorystycznych utworów, pióra najcelniej­
szych nolskioh literatów i humorystów i znakomicie, 
z największą możliwie starannością opracowany dział 
informacyjny. Tegoroczny kalendarz Śmigusa nie­
tylko nie ustępuje poprzednikom swoim z lat da­
wniejszych, ale nadto wymowny stanowi dowód, że 
radakcja tego popularnego wydawniotwa stara się o 
ciągły jego rozwój i udoskonalenie obu wyż wspo­
mnianych zalet. A więc w części literackiej spoty­
kamy się z takiemi nazwiskami, jak Henryka Sien­
kiewicza, Marji Rodziewiczównej, Józefa Rogosza, 
Włodzimierza Stebelskiego, Stanisława Kossowskiego, 
Stanisława Pepłowskiego, Gabrjełi Zapolskiej, Karola 
Brzozowskiego, Franciszka Konarskiego, Marjana Ga 
wahwicza, M. Biernackiego (Rodooia), A. Kitschmauna 
(Przyjaciela), L. Dz.ubińskiegu, Wacława Szymano­
wskiego Włodzimierza Zagórskiego i wielu innych 
minorum gentium. Zdaje nam się, że dodawanie 
jakichkolwiek zacnwalań do tego szeregu nazwisk, 
tak wybitnych w literaturze naszej poważnej i humo­
rystycznej — byłoby chyba zbyteczne. Pomiędzy te 
dłuższe utwory wplecionych jest mnóstwo ilnsiracyj 
humorystycznych, wykonanych przez trzeci doskona­
łych rysowników Śmigusa: Koystranda, Brunona 
Tepę i Kruszewskiego. Zdawać dokładnie sprawę 
z treści działu informacyjnego kalendarza Smigusc, 
byłoby dla nas wprost niemożebne, za wiele by to 
bowiem wymagało miejsca, lyle jednak povriedzieó 
się godzi, że nie masz chyba kwestji, na którąby ta 
część kalendarza nie dała wyjaśnienia: urzędnik,
ksiądz, rolnik, mieszczanin, w ogóle każdy może 
do tego działn; jako do znakomitego inf rmatera 
udać się po radę, którą w każdym wypadku nieo- 
chybnie otrryma i to za bagatelne cenę 50 ct. (cena 
kalendarza), raz na cały Tok wyd1 .yoh. Nas^nien 
zauważyć jeszcze lalezy, że i ze” nęurzny wygląd 
kalendarza Śmigusa godnie odpowiada jego zawar­
tość,, co jest zasługą I. Związkowej drukarni i lito- 
grafji A. Przyszlaka we Lwowie.

Kronika brukowa Chaim Wanzreich, krawiec, 
doniósł onegdaj policji, iż zbiegła mu onj umysłowo 
chora. Policja odszukała wieczorem chorą i odstiwiła 
tymczasowo do are iztów policyjnych.

Aresztowano Antoninę Łojewską, poszukiwaną za 
popełnienie śmiałej kradzieży.

.v.

dobri dziejowi za ten dar serdeczne podzięko-

nam, abyś takie rzeczy wytoczył w razie nieu­
błagalnej konieczności.

— Naturalnie. Będą delikatność pani oszczę­
dzał, o ile to się tylko da zrobić bez szkody 
dla sprawy.

— Bardzo, a bardzo pana o to proszę.
Muller przywiózł takie wiadomości nieko­

rzystne w sprawie rozwodowej E rnesta; opowie­
dział ma wszystko o powrocie Klementyny i o 
tern, ie  namowy pani Stolwitz tak daleko nie 
zdołały wpłynąć na postanowienie hrabiny Ho- 
henschwangau, ie  nietylko nie chce przystać na 
rozwód, ale ie  chce przyjechać do Monachjam 
i zamieszkać pod jednym dachem z mężem.

— Cóż mamy te Jy robić? — spytał 
Ernest.

— Znam teraz jedną tylko najprzykrzejszą 
drogę. Trzeba zakwesljonować wierność małżeń­
ską pani hrabiny; mniemam, ie  sama groźba 
wytoczenia takiego pozwu, powinna panią hra­
binę skłonić do odstąpienia od swojego sporu.

— Tak, panie doktorze, ale to rzecz bar­
dzo przykra.

(Oiąg dalsoy nastąpi.)

3)

ZAWRÓT GŁOWY.
(Dokończenie).

Dostać zawrotu głowy, to tożsame, co zwa- 
rjować. Przerażenie cię dusi \ ■ obezwładnia, 
próżnia, przepaść wywiera- "czar na ciebie, a 
człowiek nrjodw azjiejs-j^oddany tą drogą po­
średnią tej potędze tajemniczej nicości, temu ma­
gnetycznemu pociągowi ku przepaści, traci zu­
pełną świadomość sa: nego siebie, wszelką wolę, 
drży, blednie, usuwa się i ucieka, szalony, nie­
me wołanie śmierci i Jewidzialnei pcha go wraz 
z wiatrem. Vaudras b *ł a,ę. Ah ! bitwa! Zapach 
prochu świst kul. s aczęk żelaza, widok krwi 
wszystko, co chcecie [ lecz ta paszcza milcząca, 
niezmierzona, która ki i tobie zieje... nie... n ie !.. 
to niemożebne 1... T rzydziestu ładzi przeszło 
przed Vaadrasem. Oi i wyobrażali sobie, że ich 
oficer, dla ważnych p< iwooów, bezwątpienia, bar 
dzo ważnych, czuwał nad ich pochodem, a po­
tem pójdzie za nimi, 1 >y objąć znowu dowództwo.

I H N A T O W I C Z ,
lepy własue ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11 
'  ennieo L 20. — CZJBRNIOWCE. Rynek I. 2.

silnie odświeżający
Ocet desinfakcyjny

i odwietrzająey powietrze, uiywany 
mach i t. p. — Flakon 25, 50 ot.

w biurach, koryta- pi

Żaden nie zauważył wyrazu jego twarzy, nikt 
nie podąjrzywał jogo udręczenia. „Mała" bojąca 
się?... ależ 1 A więc! jeżeli „panna Vaudras“ 
ma też nerwy ; ona mdleje rzeczywiście... Do 
kroćsetl... Któż to?... tak, „podporuczniczka" 
płacze! — Przeszło czterdziestu ludzi; kule 
przelatywały, uderzając w granit. Kabyle strze- 
, iii salwami, w lot, bardzo szybko, czając się 
być zgubionymi, jeżeli konnica dotrze aż do 
nich. Yaudras wysławiał się na kule nada­
remnie 1

Vaudras zaw ył, oJzy na wierzch mu 
wyszły.

Czołgał się na kolanach, pełzał na brzn- 
cbu, zawsze instynkt w ty ł go odrzucał.

On nie przejdzie.
W tej chwili widzi swych kawalerzyBiów 

otoczonych ze wszystkich stron przez Kabylów 
w liczbie trzy razy większej, rozjątrzonych 
niebezpieczeństwem. Kobiety, dzieci powycho­
dziły z j a m ; a wszyscy rzucali kamieniami, 
drapali, kąsali, uwieszali się u nóg, zanurzali 
noże w brzuchach koni. W uścisku wściekłym 
tego motłochu, strzelcy przydaszen., przywa­
leni, czuli, że nie podołają. Z ciał krew Bię 
broczyła na ziemię. A oficera tam niu było, by

zoigodnemu 
wams.

frachtu od sztucznycn na­wozów. Za staraniem gaho. akc. Tow. handlowego wo 
.Lwowie, które w pierwssym roku swej ozynnot ! ,SB . 
czyło naszym rolnikom znaczną ilość nawozów sztuczny h  
przedłużyła jeneralna dyrekcja kolei państwow-ch n a  ­
rządzenie dotyczące opnstu frachtowego przy sprowadzaniu 
nawozów. Według ndzielonej Tow. S L & J  
przez jeneralną dyrekcję kolei państwowych, fracht bodzie

°P ,an’nnl 5000 kl*r- «<“ « tsjyfy ry js tk o w S Tb) przy 10.000 Hgr na przestrzeni niżej 430 klgć. według 
“ 7 ,^  wyjątkowej II a na przestrzeni niżej 480 Kigr n  
1» mb 100 kigr. i kilomettT 0-1 centa. Rozporaadzenio po- 
wyższe ma zastosowanie a. wszystkich lini5 LotOJowyoh w 
Galicji i Bukowinie z Piątkiem  iinji Lwów-Be’w  . lokal­
nych kolt: kołomyjskioh i bnkowińskioh.

zmianę względnie ulgę wprowadzone obeonem 
rozporządzeniem pod tym wzglji m, że oertyUa* potrze 
dc u- y,, ;ama £pustu, może Dyó me jak dotyehozas tylko
przez starostwo potwierdzonym—[ale 

we Lwowie i Krakowie.
także przez few.

Zamek żółkiewski w ruinie.
„Rwiemy się do przyszłości, czWałem pę­

dzimy napr-iOd pozostawiając niemiłosu *ni< aa 
sobą wsz r8tko, i o przeszło.. I  oto dzieje się, 
że resztki zapommaiiej doby samoistnegc rozwo­
ju, widocznie znak. swobody i niepodle ioóei 
w gruz się rozpadaj, a wśród gruzów pu­
szczyk, posępny ptak śmierci, zakłrds sonie 
gniazda

Takiemi uwagami rozpoczyna się list, który 
nam nadesłano świeżo z Ż ó łk li dużo w nieL 
goryczy, niestety jednak równie wiele siuszuości. 
Siedziba Jana Ul., królewski zamek, do którego 
jak  pokost tyle dziejowych przylgnęło wspo­
mnień, coraz bardziej chyli się do upadku. Ten 
sam zamek, gdzie Jap III. wypoczynku szukał 
po znojach wojennych, gdzie powziął postano- 
wietyv pospieszyć Wiedniowi ns odaie cz skaza­
ny asil na zagładę czeka losu wspólnego tylko 
w naszym kraju ruinom

Jeszcze w r. 1867, przy sposobności po­
święcenia odnowionej fary w Żółkwi, przypo­
mniał narodowi ks. Lickendorff w gorącei swej 
przemów, s. >.e star* Ł.edziba Sobiesu :l i Żół­
kiewskim bliską jeBt npadkn. Myśl ta poruszyła 
nerw patriotyczny ogółu; obywatel . radny 
miasta Lwowa śp Saciewioz zorganizował 
składkę, a gmina m. Żółkwi spełnisz swó obo­
wiązek, zaknpnjąo m*jęiność Browar r Pałac, 
czyli zamek z obszarem stumorgowyn. od śp. 
Artura Ant Głogowskiego.

Niestety jeduak ferwor nasz przechcdzi za­
zwyczaj prędko; jesteśmy skłonni do ognia —- 
lecz słomianego. Uzbierano kilkaset renskioh, 
złożono je na książeczkę Kasy oszczędności — 
i na tern koniec.

Minęło odtąd lat 25. ćwierć wieku ugniotło 
jeszcze bardziej dumną niegdyś budowę, alo w 
ciąga tego czasu zapomniano o niej i pozosta­
wiono ją  swemu losow’. Na miejscu, w żółkwi, 
kilka ludzi dobrej woli, mimo wszelkich wysileń, 
nic uzyskać nie zdołali. Gmina sama, niezaso- 
bna, ściągnąwszy się z trądem na budowę ko­
szar (bo to wszędzie i zawsze najpierwsze) za­
apelowała do szczodrej i-ęki sejma, w nadziei, że 
tam wykołacze przynąimniej fundusz- potrzebny 
dla pokrycia dachów na zamka i basztach — 
w sumie 6.000 zł. W imię nieodzownej oszczę­
dności jednak załatwił Sejm petycję odmownie.

Skończyło się więc ostatecznie na tem, że 
nie ma nikogo w całym kraju, ktoby ujął spra­
wę w swoje ręce i siedzibie Sobieskich pospie­
szył z pomocą. Czyżby istotnie ? Czy naprawdę 
z : ałożonemi rękami patrzeć będziemy «* «»• 
pad W - -w  *ei l pnowy. drogie: L.ażć*'Jlu Beret 
poJiKiemur Wy stawili uyamy sobie smutne za­
prawdę świadectwo, a nasi następcy z pogardą 
patrzećby musieli na przodków, u których tak 
mało ceniono pamiatki dawnej chw*}w i świe­
tności.

Nie, to niemożliwe, to ohydne! I  zgrzeszyłby 
ciężko, kto społeczeństwu naszema chciałby ąa 
rzucić brak poczucia patrjotycznego. B iak nam 
tylko tej stałości uczuć, która wieiKieh dzieł do­
konywa, a którą kształcić trzeba przez Oiągłe 
pobudzanie. Niechże powstaną ci, Którzy mają 
głos wielki i mir n narodu i niechaj rozdmuchają 
tlejące w sercach iskry patriotyzmu. Niechaj oni 
przyłożą swą rękę, by ocalić zabytek narodowej 
świetności od miny, a społeczeństwc od hańby, 
którąby ściągnęło na sienie, dozwalając rozpaść 
się w gruzy zamkowi Jana III.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka

Dziś we czwartek „Don Cezar", oper*itLa w 3. 
aktaoh Dellinger’a. Pierwszy występ p Stanisława 
Bognckiego, artysty teatru łódzkiego.

Koncert na cele dobroczynne urządza p. Leon 
Piochmk, przy współudziale panny Horminy PatLiewi- 
ozównej, dni* 9. października w sali domn Nare- 
dnegc. Młody śpiewak pan P- jest uczniem pa ni 
Stróżeekiej i wedłng zdania tych, którzy mieli spo- 
sobnoi j  go słyszeć, okuje piękne naazioje.

Teatr stanisławowski. o< kilka dni jbawi
w Tarnopolu teatr stanisławowski. Dwa pierwsze 
przedstawienia dały sposobność artystom paniom Szy­
mańskiej, Benzowej i Różańskiej, oraz panom Zboiń- 
skiemu, Milewskiemu, Borysławskiemu i Berskiemu, 
korzystnie się odznaczyć. Gry p. Kwiecińskiego, któ­
rego za kaźdem pojawieniem się na scenie witano 
gorącemi oklaskami, nie potrzeba, zdaje nam się, 
podnosić, znanym on bowiem jest nam dobrze Spo­
dziewać się i żyozyó i alezy ze pnbliozność tarnc 
polska poprze teatr tak, jak na to zasługuje

dodać im odwagi — by wieść ich do awy- 
cięstwa!

Stanowczo walka brała zły obrót, wielkie 
szable zgięte, wykrzywione, a jednak czerwone, 
wysuwały się z trądem wśród tej zmięstanej 
masy. Kabyle wzięli górę. Ogłuszony szczeka- 
nirm psów wciągniętych do walki, pijzezen, n  
dzieci, wyciem kobiet, rykiem mężozyzc kłu­
ty, kąsany, krwawiony, palony ze wszech stron, 
mały oddział upadał pomału pod naciskiem 
tłuszczy rozżartej, którt na niegc nacierała bez 
wytchnienia Gzy to zdrada r podstęp ? su* 
Badzka? — wszystko jedno — to była porażka 
i śmierć!

Vaudras rzucił się biegnąc... sgięty w* 
dwoje, z pianą na ustach, cofnął się raz jeszcze 
ostatni.

Zdała przyglądał się ■ najży wszem -ozeru 
leniem swym ludziom — którzy umierali przed 
jego oczyma, którzy ginęli, walcząc — i wy­
ciągnąwszy pistolet z zapasa — roztrzaskał sobie 
czaszkę !

Maurycy Montegut.

K A D Z ID Ł O  AWTIMIAZMATYCZWE
dykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, Bzkodliwe zdrowiu,; dając 
zyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w saionaer, pokojach sypial­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct.

Trofiiczki desinfekcyjne do ks-*1" '
radykalnie oczyszczają jpowietrzo. — Pldstkd110
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We Windniu rozpocznie w przyszły poniedziałek 
wynępy sw« gościnne w Carlteatrze Sarah Bernhardt, 
wraz ze swą irupą, w skład której wohodzą panie: 
Sarah Bernhardt, Jane Mea, Gilberta Fleury, Marja 
Graudel, Znzanna Seylor, Simonsou, Merle. Juliet-a 
Fredwiek. Mai ja Łonise; panowie: Albert Darmont, 
Angalo Babel, Munie Fleuiy, Piron Denenbourg, 
Desohampr Cartereau, Dubery Albany, Tarebb De- 
leiras

CzMki l ia tr  narodowy („divadlo") otrzymał 
propozycją wystąpienia gośoinnie ze swą trnpą ope 
rową na przyszłurooznej wystawie w Chicago i przed­
stawienia tam Drzez oiąg kilku miesięcy utworów 
Dworaka i Smetany. Gościna amerykańska obejmie i 
oykl przedstawień w Nowym Jorku i czterech dal­
szych miastach Stanach Zjednoczonych.

Ze sztuki. Siynny portrecista Leopold Horowitz, 
zamieszkały obecnie w Peszcie, rodzinnem swem mie 
ścis, ofiarował się wykonać dla muzeum w Krakowie 
wielki portret Adama Mlokiewioza. W obecnej chwili 
p. Horowitz bawi w Berlinie dla wykończenia por­
tretu asięiay Leopoldowej pruskiej, siostry cesarzo­
wej niemieśkiej, oraz kilku innych pań z najwyższego 
high lifa memieokiego.

 ̂ Teatr.
(Pierw Jzt przedstawienie w odrestaurowanym 
teatrze hr. Skarbka. ,N a  jedną karteu dramat 

to 5 aktach H. Sienkiewicza).
Sezon zimowy w naszym teatrze zos.ał 

tedy zainaugurowany onegdąj, a przyznać 
można śmiałe, ze inauguracja ta odoyła się 
świetnie.

Roboty około rekonstrukcji sali teatralnei 
i sceny* w bardzo krótkim stosunkowo przepro­
wadzone czasie wydrfy plon. który przeszedł 
bardzo nawet optymistyczne oczekiwania. Teatr 
hr. Skarbka w nowej swej szacie, przy rzęBi- 
stem oświetleniu kinkietów i lamp gazowych 
przedstawia się rr tezy wiście bardzo efekto­
wni!

Nie będziemy się wdawaó w szczegóły, 
które r~esztą opi„ ! już dokładnie specjalny 
nasz zprawrzdawca, zaznaczamy jedynie z za­
dowoleniem, że liczne wadliwości, które tak 
dotkliwie dawały Bię uczuć w teatrze hr. 
Skarbka w d iwnym jego Btauie, przy obecnej 
r< konstrukcji zostały zupełnie usunięte, a nato­
miast obok wygody, zapanował w teatrze pe­
wien komfort i baczniejsze liczenie się ze 
względami estetycznemu. Jednem słowem, teatr 
nazi nabrał nieco po.ora i wygląda — o ile się 
to naturalnie w nim i przy tak skromnych 
środkach przeprowadzić dało — wi sik .miasto­
wego, europejskiego.

Sezon rospoc sęto dramatem snakomitego na­
szego powieściopiBarsa Henryka Sienkiewicsa pt. 
.N a jedną kartę". Sstuka Sienkiewicza nie jest 
bynajmniej we Lwowie premierą; przedstawiano 
ją  n nas Jeszcze w r. 187U, a więc tzk dawno 
emu, że dla większej części naszej publiczności 

jest ena prawie zup łnis nieznaną i dlatego po 
zwolimy sobie w krótkości tntaj treść jej powtó­
rzyć. Doktor Józwowiez, człowiek z ludn, wy­
chowany z łaski i za pieniądze księcia Staro

m t u u s . .

krata z urodzenia i z prze 
• konsekwentnie do dwóch 
Się i do pozyskania ręki n
Ca,

grodzkiego, od lat sześciu zajmuje posadę przy­
bocznego lekarza r  domu swego dobroczyńcy. 
Józwowicą, charakter ambitny i żelazny, demo­
krata z urodsei if i z przekonań, dąży wytrwale

celów: do wyniesienia 
młodej, nroczej księżni- 

&*■ falórą kocha całą siłą swej gwalto-
   namiętnej duwy. Cel p ie rw szy  dla młodego,

pełnego zdolności i energji człowieka, nie przed­
stawia zbyt wielkich trudności, natomiast na dro­
dze do celu arugiego, Btaje mu nagie nieprze­
widziana ..sesazoaa. Tą prseszkodą jest dawny 
jego kolega sakolny, Pretwic, urodzeniem i ma­
jątkiem rjepon wnanie wyżej od niego stojący, 
któremu młoda księżniczka, biorąc uczncie sym- 
la.ji za miłość prawdsiwą, postanawia oddać 
»wą rękę- Józwowiez. chcąc przeszkodzió temu 
związkowi, w zręczny sposób odkrywa prsed 
młodą dziewczyną właściwy stan jej duszy, zą- 
dząc, że w ten sposób zdoła ją  dla siebie pozy­
skać. Spotyka go jednak ponowny gorżki zawód. 
Dziewczęcia otwierają się rzeczywiście oczy, ale 
równocześnie budzi się w niej świadomość, że 
właściwie kocha ona innego, mianowicie przyja­
ciela Pretwica* hrabiego Drahomira. Józwowiez 
nie daje jadnak za wygranę — odkrywa całą 
rzecz Pretwicowi i doprowadza do pojedynka 
między oba młodymi ladżmi, w którym Pretwic 
ginin, ale cios ten niespodziany zabija równo- 
eześnie młodą księżniczkę. W tejże chwili, gdy 
n wieżycy Kościółka dzwon oznajmia świata o 
zgonie młodej dziewicy, przybywa do Józwowi- 
cza deputacja 2 życzeniami,[z powodu dokona­
nego właśnie wybrania go posłem.

Oto jest snchy szkielet sztnki Sienniei* cz». 
Pomimo oałego uwielbienia dia genjalnego pisa­
rza, dramatowi jego wielkiej wartości sceniczzej 
przyznać trudno. We wszystkiem znać, że ar- 
tor na tem pola stawiał dopiero pierwsze kroki, 

to robota Jeszcze dyletancka, choć nosi na 
obie piętatTniezaprzeczonej geuialności. Wszy- 
kjfe prawie postacie, z wyjątkiem < uyba jedne- 
o Znka, który również dopiero pod koniec zdo- 
ywa się na uwoluienie z pod demonicznego 

wpływu Józwowicua—wszystkie inne postacie, to 
marjonetki w rękach Jóswowioi a, dające ze sobą 
robić, co się tylko jemu podoba. Tak samo też 
w sztuce idzie wszystko prawie na rozkazy Józwo-

e

wicza. Żelazny doktor dzwoni, kaze tego lub o- 
weeo do siebie poprosić — no i jest scena n  
stępna.

Pomimo jednak wssystkich wad i usterek 
dramat Sienkiewicza potrafi zająć słncbaczów i 
ciekawość ich utrzymać do końca, a aż to samo 
jest wielką paletą. Napisany nadto prześlicLnym 
— jak tawsze u Sienkiewicsa — jęsykiem, któ- 
ryn. autor w] powiada * d e  własnych zdań i 
poglądów, pięknycl i szlachetnych, w literaturze 
naszej dramat Sienkiewicra zawsze będzie miał 
swoją wartość i na scenach polskich lic zyć może 
na sympatyczne przyjęcie. Najlepszym tego do­
wodem fakt, że w swoim czas/e (jeżeli się nie 
mylimy — w roku 1882), dramat ten w W ar­
szawie przez pięć wieczorów z rzędu napełniał 
szczelnie . mfiteat'.

U nas grany był onegdaj prawdziwie kon­
certowo. Szczegółowy rosbiór gry artystów, dla 
brakn miejsca, zostawiamy do następnego przed­
stawieni Uznanie tzczere wyrazić mnsimy 
reżyserji, którą z dniem onegdai ym objął pan 
Anastazy Trapszo. Dzięki jej, sztnka szła gładko 
i potoczyście, a pomimo tego, że skład, się aż 
z 5 aktów, Bkończyła się przed godzin. 10.

Wystawa dramatn Sienkiewicsa była pra 
wdziwie wspaniała.

Teatr pełny.

Ostatnie wiadomości.
O ostatniej sesji esytamy między innemi 

w Przeglądzie Polskim następujące trafne a wagi:
„Co się zaś tyczy samej sprawy konwersyj- 

nej, to odkładając na później jej przebieg i oce­
nienie, zapiszemy tu tylko stanowiako, jakie 
względem niej zajęły różne frakcje izby.

Najwcześniej i najpowszechniej przychylne 
były konwersji dwa od siebie zwykle najaalsze 
koła, lewica, a z prawicy to kółko, które nazy­
wają (niewłaściwie) krakow&kiem. Inne koła pra­
wicy były w mniejszej lab większej mierze 
i liczbie przecirrne, a skłaniały się do tego od­
roczenia sprawy, które wnos.ła .ir.e j.zo f kom. 
sji. W sprawie bardzo ważnej spotkały się naj­
bliżej w zapatrywaniach te elementa. które zwy­
kle najbardziej zasadniczo stoją od siebie zdale- 
ka. Fakt ten wywołał między posłami niejakie 
sdsiwienie, u niektórych nieledwie > k ą l obawę. 
Czy jest potrzeba tłumaczenia rzeczy, tak jasnej 
i prostej ? Dziwno nam, ze potrzeba, ale jeżeli 
tak, to możemy zara, służyć tłumaczeniem.

Najdalszy, najbardziej stanowczy anUgouizm 
polityczny, nie wyłącza i me sprawia tego, iżby 
przeciwnicy w , jakiejś szczegółowej, oznaczonej 
sprawie nie mogli myśleć jednakowo — jeżeli 
jednakowo myślą, żeby nie mieli jednakowo gło­
sować. Zdarza się to czasem nawet w Lwestjach 
natury politycznej (najłatwiej w rzeczach polity­
ki zagranicznej), w kwestjach natury ekonomi­
cznej zdarza się częścii j i naturalniej. Na osta­
tniej sesji sejmowej ta csęBĆ prawicy była w zna- 
cznej swoiej w ko.ości stanoweso konwersji 
przychylna i całym wpływem, jaki mieć mogła, 
starała się innych dla niej pozyskać. Csy więc 
miała teraz zmien.6 zdanie dla ego, że sprawo­
zdanie Wydziału krajowogu w tyin przedmiocie 
było, jak powszechnie wiadomo, napisane przez 
przewódcę lewicy, p. Romanowicza? Głosować 
przeciw rzeczy, którą się ma za dobrą, dlatego, 
że tę rzecz dobrą dobrse wyłożył Romanowicz, 
to byłoby w sam raz chyba dla jakiejś prawicy 
bisontyAłkicj. ale ni< dla narzej "

Zapatrywanie wielce słuszne i rozumne.

N. TT. Tagbl. donosi z rezerwą, że książę 
Cumberland (Bzef detronizonanej i nastji bano 
werskiej) podczas pobytu cesarza Wilhelma we 
Wiedniu, ma mu złożyć wizytę, przez co poje­
dnanie, zapoczątkowane listem księcia do cesarza 
niemieckiego i uporządkowaniem funduszu wel- 
fickicgo, byłoby już zupełnie dokonane.

sposób sympatyczny au- 
nową, tudzież oświadczę-

lem ps  omawia 
stro węgierską mowę tronową, 
nia hr. Kalnoky’ego w delegacji austrjackiej, 
i tak kończy: Kiedyż to i gdrie ustanie nare­
szcie owe wyściganie »ię w wydatkach militar­
nych ? Któż może nwierzyć, że potrzeby sianu 
pokojowego znaczniejs zyeh wymagają podatków, 
niżby wojna wymagała?

Risticz oświadcza w Zastawie, żs twierdze­
nie pewnego rosyjskiego pisma, jakoby austrja- 
cki poseł, br. T h o m m e l ,  pracował od czasu 
śmierci Protioza, u regencji nad upadkiem rady 
kałów, jest nieprawdą. Baron Thommel od czasu 
śmierci Proticza nie odwidził żadnego regenta. 
Powyższe twierdzenie jest poprostn wymysłem 
liberałów, sklejonym dla pozy skania sobie opinji 
publicznej

Pol Corr. donosi: Finlandii zagraża ciężka 
klęska głodu. Żniwa wypadły prawie wszędzie 
niepomyślnie i zbiór nie wystarczy na pokrycie 
potrzeb krajowych.

Termin podróży cesarza Wilhelma — do 
Wiednia ustanowiony zoBtał stano »czo. Wedłng 
programu, przybędzie cesarz niemiecki do Wie­
dnia dnia 11 bm. Na dworca prsyjmowaó go 
będsie cesars Franciszek Józef, arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand i władze. Nazajutrz mo­

narchowie ndadzą się do Schonbrnnu na łowy. 
Jak  donoszą niektóre pisma, niemieckie, skorzysta 
cesarz z pobytu swego w Wiednia, aby ambasa­
dorowi niemieckiemu ssięciu L enn  dać sposo­
bność załatwiania nieporozumienia, panującego 
od czasu odwidzin Bismarcka w Wiedniu po­
między księciem a dworem berlińskim. Cesarz 
Wilhelm przyjmie amsadora w towarzystwie 
areyksięcia F-anciszka Ferdynanda i odbędzie 
z nim poufną w tej sprawie rozmowę. Książe 
Renss jest krewnym cesarza

Daily News otrzymuje wiadomość, że Porta 
musi się najpierw porozumieć z gabinetami lon­
dyńskim berlińskim, wiedeńskim, rzymskim 
i sofijskim, zanim odpowie na ostatnią, rosyjską
notę. Odpowiedź składać się będzie z rwóch
części. Pierwsza część będzie poświęcona od­
wiedzinom Stambnłowa w Stambule, a dro­
ga — misji Dżemal Beya podczas wysiawy 
w Filipopola. Co się) tyczy odwidzin Stambuło- 
wa. to Porta oświadczy, iż sprawę tę nważ. za 
'.ałatwi ną i do złożonych w tym względzie 
ustnych wyjaśnień nic dodać nie może. Do łrwe- 
stji wysts wy Porta nie ma ochoty powracać. 
Jest to zresztą bardzo naturame załatwienie 
sprawy, ponieważ Rnmelja Wschodnia, w myśl
postanowień traktatu berlińskiego, jesi prowincją 
tnrecką którr pozostaje pod zarządem Bułgarji. 
Jak  snłtan wysłałby komisarzy do Saloniki, 
smirny i Damaszka, gdyby tam odbywały się 
wystawy, tak nważał on za swój obowiązek 
posłać komisarza do Filipopola. Okoliczność ta 
nie ma nic wspólnegc ani z kwestją bułgarską, 
ani ze stanowiskiem księcia Ferdynanda, ponie­
waż Rnmelja Wschodnia opłaca Tnrcji samo 
istnie przypadający na nią haracz.

Journal des debats pisze o mowie tronowej 
cesarza Franciszka Józefa : „Jakkolwiek kończy 
się ona api '  do kieszeni podatkujących, 
dawno jedral nie było jut w Europie równie 
pokojowo brzmiącej mowy tronowej."

Birzewyja Wwdomost' podają, że minister 
gAzrbu, Winę, chce tak zestawić budżet na rok 
1893, tby  się obeszło bez deficytu. Dla pokrycia 
dochodó.r. -umi“jszorych skutkiem nieurodzaju i 
cholery będą wydane bilety kredytowe, nadto 
zaś zamierza Witte dochody państwowe podnieść 
przez pomnożenie pod .tków pośrednich.

Cholera.
D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e .  Lwów, dnia 

5 października (godzina 6. rano): Inspekcyjni 
lekarze: dr. Hellman, dr. Landau. W ciąga 
ubiegłej nocy nie zaszedł żaden podejrzany wy­
padek.

Lek&ri dr. Hellman wraz z dr. Riwczesem 
odwidLili o północy chorego Klinga, którego stan 
jest zadowalający.

Równocześnie dr. Landana wzywano do 
w ypadła z objawami zwykłego gastrycyzmn.

Zresztą noc przeszła spokojnie.
Dr. Pawlikowski fizyk miejski.

** *
D o n i e s i e n i e  n r z ę d o w e .  Od godziny 

1 popołudnia dnia 4. b. m do godz. 1. popołu­
dnia dnia 5 października nie zdarzył się ani je­
den wypadek podejrzany.

Lwów dnia 5. paździeru ia  1892.
A  PawlikowsKi.
W *

*

Półnrzędowy Magyar TJjszag donosi: Cho­
lerę zawleczono de Bndapeszln nie z Rosji, lecz 
z Wieduia. Zaraza dawuo już grasnje w stolicy 
naddanajskiej, choć się tema przecay.

W dalszym ciąga M agycr Ujszag apeluje 
do „poczucia przyzwoitości Wiednia" i żąda 
szczerego przyznania prawdy.

„Ten komunikat węgierskiego pisma — zau 
wtżfc N. W Tagblatt -  mógłby do śmiechn 
pobudzić, gd /ny  J e  był zbyt niedo-zeczny, 
a powód de niego zbyt < uważny".

* * *
Stan epidemji w gub. kijowskiej w d. 28 

z. m. był następujący: w m Kijowie było cho­
rych 141, zachorowało 25, nmarło 5, wyzdro­
wiało 21, pozostało chorych 140; w gubernji: 
było chorych 286, zachorowało 92, umarłe 50, 
wyzdrowiało 36, pozostało chorych 292. —
W  dmu 29. z. m. w u  Kijowie byłe chorych 
140, zachorowt ło 22, lm^rłc 5, wyzdrowiało 18, 
pozostało 139; w gnb, kijowskie] było chorych 
2h2, zachorowało 177, umarło 70, wyzdrowiało 
87, pozostało chorych 312.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Hamburg 5. październiki. Ruport wczorajszy 

donosi o 43 wypadkach zasłabnięcia, a 9 wy 
padkach śmierci na cholerę, z ozego jednak 25, 
względnie 2 wypadk’ należy odliczyć na spó­
źnione doniesienia z dni poprzednich.

Preszburg 5. października. Wezo-aj zda­
rzyły się tu dwa podejrzane wypadki zasłabnię­
cia.

Eudapeszt 5. października. W ostatnich 24 
godzinach było ta 16 wypadków zasłabnięciu na 
cholerę.

Budapeszt 5. października. Węgierskie biuro 
korespondencyjne zaprzecza doniesieniu Pester 
Lloyda, jakoby wczoraj od wieczora do północy 
zachorowało 24 osób na cholerę i oświadcza, że

w tym cu  u umieszczono w .zpitaln cholery­
cznym tylko czterech chorych.

Bukareszt 5. października. Kwarantannę 
w Ungheni i ujścia Prota podwyższono na jede­
naście dnr. Wszystkie okręty, przybywające 
z portów roryiskicr nad morzen Czarnom, tu 
dzież z portów Tnrcji azjatyckiej, muszą odbyć 
iedena; todniową kwa~antannę w Solinie. Na gra­
nicy bukowińskiej zaprowt dzono pięciodniową 
kwarantanę na stacji Bu dnjen: a stację grani­
czną Dorna zamknięto dla wszelkiego mchu.

Belgrad 5. pażdzieri.1 u  Rząd ustanowił
trzydniową kwarantannę dia podróżnych, przy­
bywających z Austro Węgier tudzież rewizję sa­
nitarną wszystkich podróżnych na wszystkich 
stacjach na Dnnkju i Sawie od strony Węgier.

Telegrami' .Dziennika Polskiego *
Brody 5. paźanienlika. W uznaniu zasłng, 

położonych około osiągnięcia państwowej poży­
czki, rada gminna mii sta Brodów nadała mini­
strowi Steinbachowi i pp. Bilińskiemu. Jawor­
skiemu, Bykowi i Rosenstockowi obywatelstwo 
honorowe.

Wiedeń 5. pafdsiernik f. W jeżdsie dystan­
sowej oficerów kawalerji z pierwszego starta 
berlińskiego przybył ta, jako pierwszy, książę 
Henryk Leopold, o godzinie 7 45 rieczorem. W 
minutę później przyjechał porouznis Heyl, a — 
jako trzeci — rotmistrz Laski. Anstrjaccy ofice 
rowie przybyli tedy do Berlina o 10 godzin i 
kwadrans wcześniej, aniżeli prascy do Wiednia.

Pierwsze doniesienie o porzadkn, w jakim 
praybyli aUBtrjaccy oficerowie do Berlina, było 
mylne. Pierwsny przybył porocznir 11 i k lo  s c h , 
drbg. podporucznik C a t  a i s y  , trzeci podporu­
cznik S c h e r b e r ,  a nie, jak mylnie doniosła 
pierwsza depesza por. S ł c n e c k i .  Przyjęcie 
oficerów niemieckich we Flohrisdorfie, pomimo 
ich klęski, było wspaniałe.

Ber'in 5. października Pomiędzy kancle­
rzem państwa a prnskiem ministerstwem miało 
przyjść do poważnego konfiiktn w sprawie 
przedłożenia wojskowego

Berlin 5. października. AuBtrjackich oficerów 
z jazdy dynstansowej spotkało tu wspaniałe 
przyjęcie. Jako czwarty przybył podporocznik 
S c h m i d t ,  jako piąty pudporocznik S c h e r ­
b e r  (brat tego, który nrzybył jako trzeci), 
jako szósty rotmistrz S t o e g 1, jako siódmy 
por. hr. Ł u b i e ń s k i ,  jako ósmy por. B u f f a, 
jako dziewiąty por. hr. P a a r. Z  wielkiem za­
ciekawieniem wyczeka ą tu reznltatn drugiego 
startu

W i e d e ń  5. października. Po zamknięciu giełdy po­
łudniowej notowano : Kredyty 312 ?-fi laenderbanki 22  ̂ 10 ; 
sztacbanp 293 50; lomba dy 98’75; tytoń 178‘25; alpiny 
65-80 ; renta majowa 96'57; węg. złota renta 113.45.

Wiedeń 5. października. Nieustająca komi­
sja Izby posłów dla Kodeksu karnego ukoń 
czyła wczoraj obrady nad §. 1. Karę śmierci 
zatrzymano.

Wiedeń 5. października. Prezes ministrów, 
hr. Taaffe, powrócił s Bnda-Pesztu do Wiednia.

Belgrad 5. października. Świadkowie nao­
czni opowiadają, iż wielki most kolejowy nad 
Morawą, połosouy na linji kolejowej Semenarin- 
Poaarewacz zawalił się, podczas gdy próbowano, 
jaki ciężar jest w stanie wytrzymać. Cały most 
rozsypał się w grozy.

NADESŁANE

ML JO N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR

n i Lwowie ulica Jagiellońska 1, 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
P.zyjmuje ubezpieczenia ln»ów notujących wyżej ioh 

wartości nominalnej, przeciw wyiosowap.o alpari, połączo­
nemu ze stratą dia włascicieL tasienze losów.

J e n e r a l n a  r e p u  s M a c J i  d l a  G a l i tc f l  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a |b o s s t g z e ^ o  w  S w ie c i e  
T o w a r z y s t w ?  w z a j e m n y c h  i  b e z p t e c z e ń  
n s  ż y c ic  „ T h e  H i i t n a i " .  „ t o i  z a ło z w iu ia  
la

Dr. W . W E H R
o p e r a t o r  

m i e s z k a  u l i c a  S y k s t U B k a  1. 
o r d y n u j e  o d  3 —5 .
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P- T.
p oirwa.am sobie bzanownej Pnoiiezności podać ao 

wiadonoś-', ze w czasie od 9 di 15. października b. r. 
w hotela Zorza urządzam wystawę moich najnowszych mo­
del: wypraw, bteiizńy, j siennych j zimowycn szlafroków, 
Matinees- Jupans i t. d. i t. d. i apranzair Szanowne 
damy lwowskie najuprzejmiej do najliainn-.mzych odwidzin.

Z wysokiem poważaniem
Louis Modern 

e. i k. wył. uprz zakład dia bielizny 
i aonfekcji.

2034 1—2 Wiedeń I. Bognergasse 1. 2.

n
3 0  ct.

* dnia 15. w-ześuia jest do 
nabycia w „B.u.-ze dzien­
ników", w k?;ęgarniach 
i trah&aub. Egzemp larz 

Prenumerata kwartalna ' Lwowie 1 zł., na 
prowincji zi k* 3 u  et

” er. 19 ó

E, CZECZOWICZKA
Dom bankowy i komisowy

w Wiedniu I. SchoUenring 17.
Zakrpno i oprzeda „ rent, obligacyj, pożyczek 
propin&cyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

korzystniejszemi warunkami.
Ściśle uczciwo i rychłe wykonanie wszel­

kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakotaż do­
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po polsku. 202 1—?

Dr. Zygmunt Ashkenazy
leiarz eberób kobiecych, powróciws y z Krynicy, przyjmuje 
do M asażu T h u re  B r a m l ta  jakoteż M ezg ‘r a  

łącznie z W ibracją nowym przyrządem szwedzkim
ulica C h o r ą ż c z y z n y  nr. 11. 1968 1—7

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i aknszer powrócił (Cłowa 1. 2, 

don. prof. Czyżewicza). 2646 1—5

„LWÓW LANKA’:
l a i t i t e  lM O W w n y ,

U  u s t r o w a n y  i  i n f o r m a c y j n y
na rok  1893

już opuścił prasęijeBtdo nabycia we wssystkich 
księgarniach.

G ł ó w n y  s k ł a d  w dru' arui Dziennika 
Polskiego, plac Ma”jack: 1 7, i w „Księgarni
Polskiej" ulica Halicka 1. 14.
Cena egzempl. 36 ct. z przesyłką pocztową 41 ct.

O d p o w ie d ź  n a  o ś w ia d c z e n ie  p . A n to ­
n ie g o  J .  Nie wdając się [w polemikę z p. J. 
stwierdzamy jedynie w odpowiedzi na jego oświLdezenie, że 
od o&owiążzói, współpracownietwa prz,J „Kurjerze Polskim" 
uwolniony został jeszcze w dniu 20. sierpn.a b r. i jatko 
witą gażę w kwocie 90 z ł, w dnio 1. wrześnla do rąk wła­
snych za pokwitowaniem otrzymał, że nadto wypł ieono 
jao-n Łonie, za pokwitowaniem w dniu 30. v rze ima b. r. 
5t* zł. i przyjęte do zapłaty dłng w -umie 130 zł. zacią­
gnięty przui p. J. w betelu Wrrszawskim we Lwowie 
r 0zosŁawiamy bez tronnym ocenienie, czy można być 
względniejszym dla oddalonego współpracownika, a p. J 
życzymy najpomyślniejszego wyrokn sądowego.

Wydawnictwo „Khęjers Polskiego".

Oświadczenie.
Lm szony ogłoszeniem p. Orłowskiego oświadczam, że 

o zapłaconych jakoby przez niego samach n ic  nie wiem, 
wsbótfck uzego cierpliwie wyrokn sądowego oczekiwać będę, 
Zresztą list z dnia 22. s i o r p n i a r. b. stwierdza w zu­
pełności pretensje moje. W daieze dyskusje z p. Orłowskim, 
wcawać się nie uyślę.

L-.ów dnia 5. października 1892.
Antoni Jastrz biec.

N E  K R C L O G J A .

Za spokój duszy ś. p .
J Ó Z E F A  P R O K O P O W IC Z A

c. k starosty 
odbędzie sie w roczn.cę śmierci, tj. w piątek dnia 
7 b m. o „odz. 8. ri.no w kościele 0 0 .  Bernar­

dynów
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o

na które żona w-az z dziećmi krewnych i z ajo- 
mycb zaprasza.

TEATR HR SKARBKA.

D z H .

Ptasznik z Tyroln
i 'D er Togelhdndier ł

°per*.tki w 3. aktach M. Westa i W. Heli o. Muz k.
Karola Zellera, przekład C Danielewskiego. 

Księżna . . - Skalska
Barote isa A4e’ajda . . Kaiprowiczowa
Hrcbia^ka Mi mi . W- -os
Baroi Wens, łowczy książęcy . Skalski
Hrabia Stanisław, oficer gwardji, ego

siostrzeniec 
Baron Scharuagel, kamnrjuuker

wSmchen } Profesorowie
Adam, handlarz ptaków . 
Krysia, listowa 
Schneck, wójt 
Emirencja, jego córka . 
Nebel, gospodyni 
Bózia, kelnerka 
Strzelec księcia 
Quendel, lokaj księżnej.

Egyd } ‘y « i« y e y  !
Mag rl \

|r ile rDd ’ Rftda «minna
Weinleber J

. Łask iwski 
. Żółtowski 
. Myszkowski 
. Gasiński 
. Jerzy na 
. Ladwan 
. Kiczman 

rti ikr v jl .
. Weigiówna 

MLcnlewiczowa 
. Jasiński 
. Łomiński 
. Gamski 
. Nowicki 

. Chudkowskii 

. Pietr.iszewsk 

. Pasterski 
. Salamon

P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  7 . v i t  c z ó r .
Jutro „Przed ślubom" komedia w 5 aktach Ka­

zimierza Zaleskiego.

Lw(rw, t Izby handlowej
z dnia 30. Września 1892 r.

i h e j e  BO n t r t f l .
K aU l n i l * .  K u °U  .,a d w lk »  po  *00 «1. u .  k.

t e ! .  - i r n l  P» *00 >1. w a . w  arob.
B i t a U l -  l U n w * a U 0 j j . kV « 0  poSOOsl. w a.

 ^ o w - i r o  n U o y J a k io B o  p o * 0 0 a l .  w i .
U lU  “ alw  ■■ “  100 *1. 

h u  m d ,  | a ^ °  b -p roa . W- *• loa. w  40 la t  
.  «*H°- s -p t .  w a . w yloa. a 10-p r. p re m .
!  >  *  W a  w . a . loa. w  *0 la t
.  kraio**1® f 1 P°* P100- w- 111-

'» » •  b o d .  f* 1 iło m . | .p r o o  w .
A -prot
4-prooa w . b. loa. 41 i pó ł
*f.r - S l p r .w . a .  loa. 6 8 1. 

.  „ .  d-pro« w. a. loa. 601.
l i fty w- 100 ał.

O aZa. U k to *  b iło . aa /. w . a. w  U kw ld.

j^ lo o io  re la lt ió -H J - iA 4- B ak ła d a  d la  O allo jl 
|  Bmkowlny „  iih„ 6 p s o t. w . , .  loa. w  16 la t. 

O b i | i ; i  . O  lO O  m t. 
U d aM iilaan y J ło  B j  . &•/• m - k .  ., fesanaaa pi . aoyjM»o 4»J w. ^ 
le k ó w , fo i-d«a«r pro- IźO11? I“ .  w . a . . Zacaasalao Baaaa i „j. w  .  i. zm, .

o ■««, »  a  •  n *  .
M p a & l  k n J -  w . . . . .

• ■ L,w a-o a  *- •* Ł - a fi 
l a t o  S ia a o W I■ k̂ alałpw jws .

_ a k U  — ir a k l
- ja p j laaw aui . . . . . . .?Ł baporljl 

i o a y l* l

IM i . •  .  Popłarow w  w  atonl-M,!,

p U oą 4ąd* ją

214 -  
242 75 
836 -

817
S47 75 
340 — 
1 1 _

110 8# 
107 60 

96 15 
96 50

101 61 
106 60 
88 86 
98 M

70 
94 70 
99 tO 
94 —

8 40
& 40

tlAj 80
4 70

62 50 56 50

50 — -------

'o
o

tm 
.o, 30

3*
*

S

JU6 30 
W 70 

1C2 —

101 — 
lcS so 
17 60
El U

101 70

96 80
98 -

a 76
SE 60

84 75 
18 60

6 66 
8 67 
S 60 
1 10 

118 
-8  60

6 76 
9 57

* 80
£0 -  
49

Enrs giełdy wlededsklej.

W f e d e f i ,  dnlft 83- W ra e ó a ia  1S09 r  
(gods. 8 m lo . — po p o łu d n ia ).

A koje a lp e jsk ie  T o w a r ly i tw a  górn iosego  .
,  w ęg ie rak le  b a n k a  k redy tow ego  
i  H an k a  a n g lo -aa s trje ek ie g o  •
,  C a l o n b a n k a .................................................
9 ko le i K a ro la  Ł adw ika  . . . .
,  ko le i pó łnocnej . . . . . .
m ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy )
m kola! p a ń s t w o w e j .......................................
v ko le i lw ow sko-oB erntow ieoklej 
t  kole i w ęg le rako  - północno  - w ieh o d n ie j

Loay t n r e o k l a .................................................
Łoey kom u n a ln e  w ied eń sk ie
A k ć ie T o w a r in tw a  tu re c k ie g o  la r s ^ d o  ty to n ia  
G alicy )ak ie  ob ligacje  in d»m nl»aoy jne  
A koje kola! północno-u»oU odn. (lit. 3. H lbethal)
Loey regnlaojji Olsy 
▲ keje B an k u  d la k ra jó w  k c ro i ,’.t?<sb 
B e r ta  w ę g ie rs k a  r.!ota < -p rw . •
▲ kije B an k v e re ln u  • • . ,
Koayj«kl ro b e l p ap ie ro w y  .
Lcoy p rem io w an o  w ęg ło rak ie 
▲ k«je k red y to w e  .
▲etżta p a p ie ro w a .........................................
S t a r k i ............................................. .
lfa p o i^ond« ry

B e r l l i ą  d n ia  — W rz e ś n ia  (881 i 
igoda. 8 m in . l i  po po łu d n ic )

▲oayjski ru b e l pap ie ro w y  .
A a je  a a ttr ja o k ie  k red y to w e  
▲koje kola ł K a ro la  L u d w ik a
4.urtój7.r.-kie b a n k n o ty  . . .
A keje kolol p o łu d n io w e j (L om bardy ) 
SoeyjŁk* w netiodnia .

(Ulilej-
u

g dniu  
poprą .

66 80 66 40
567 75 3^7 80
16) 50 158 75
m  — 841 86
216 50 816 GO
880 — 279 60

93 60 99 60
298 Bi m  ar
848 8 . 248 69
197 - 197 -

'68  — 161 51
180 60 191 -
104 76 l r 4 7-.
227 86 224 75

H 4 70 224 3 1
112 38 112 56
1 4  60 U l  75
12J -8 IłO 37

813 36 812 87

9 61 9 61

ROZKŁAD POCIAG0W
o b c  w ią z u ją c ? 1 o d  1 . xxi.sua 1 8 9 S .

(Czas lwowski).

o I c b o d i  a

Kurjer Osobowy
• >■.a- a

a  *^  OB

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-26 1101 7-56 _
„ Podwoł. z Podz. 3-10 _ 10-02 10-52 _ __
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 le-zb — ---
„ Czerniowiec 6-36 — 9-56 3-22 10-56 —
a Stryja . . . — — 6-16 10-21 7-41 _
„ Bełżca . . . — — 9-51 _ __
„ Sokala . . . — -- _ _ _ 7-36
„ Zimnej Wody . — -- 4-36 -- —

P  r * y h  c d z ą
Z Krakowa . . . 6-01 2-50 9-01 6-46 9‘32 _
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 917 6-55 — --
(na yłówny dworz.) — 2 5 i 9-40 7*21 — --
„ Czerniowiec . . 10-09 — 756 1-42 7 0 6 ---
u Stryja . . . . — — 1-41 916 2-35 --
„ Bełżca . . . . — — 4-48 — — ---
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

G odłiu y , d ru k o w an e  g rab em ! U o ib em i, o U a c e a ją  p o r f  
no en ą  od goda. 6. w lecaó r do 6*S9 ran o .

Os &e k o le jo w y  ( ir e d n io  eu ro p e jsk i)  różu ! s ię  od o g a ra  lw  ow akiegc 
85 m in u t, t , a. gdy a e g a r  w e  Lw  iwie w s k a iu je  goda. 18. w  poła- 

w sk a zu je  goda. 11*25 p rz e d  p o łudn iem .d n ie , a e g a r  ko le jow y

T A R G  Z B C Ż O W Y .
Dnia 30, Września 1892.

L w ó w : pszenica 7 25 do ''-50, żyto 5'75 d„ 5'— 
^ęczmień 5‘— do 5*75, nwies 5‘25 do 5 59, rzepsk nowy 
9‘50 do 10-—, gro h 5‘50 do 8-50, wyka 4'50 do 6-—, 

' nasienie lniane 10'— do 10-75, bóo — do —•—, bobis 
*•74 ću P‘?5, brcuzka— •— d o —•—, koni czyni. ozerv. ona 

50-— do 6 ) '—, h.ała 50-— do 6 0 —, szwedzka — — do 
—•—, kminek 17’— ao 17'60, anyi. iŚSłO do 26'—, kuku- 
rndzi 5 69 do 5‘70, chmiel nowy za 56 Jcilg. 65 — do 8U‘— 
spirytus 12 75 do 13’—. Nowy spirytn. na zimowe mie­
siące 11’50 do 12-—.

Usposobienie niezmienne — popyt i podaż niezna­
czne. Chmiel ehwiloro J t -  popyta.

O z e r n l o w c e s  pszenica 7-80 do 8-—, średnia 
7 50 do 7’65, iytc 5*95 d) 6’10, średnie —’— do —•—, 
jęczmień brorrarnj 6 26 do 6’55, pastewny — -  do 

owies 5’25 dc 5’50, średni —’ -  do — , rzepak na 
jesień 9’60 do 9’75, letni —•— do —•—, nasienia lniane 
—'— do —•—, konopie —•— do —•—, koniczyna —!— 
do —’—, knkaradza 5’— do 6’J5, na czerwiec —•— dc 
—’—, bOb —•— do —’—, gro3h — — do —■—, anyż 
— do — , spirytns za lo.oOO litr  p r c .  do

Usposobienie mdłe.
f i r a k ń w s  p u  jnica biała 8 47 no 8’65, ozerwona 

nowa 8’20 do 8 65, żółta 8’29 do 8’55, żyto 6’f>0 do 7-—, 
jęcznień bruwa-ny o'50 dc 7’—, pastewny 6 ’7i) do 5’8ó, 
owies 5’25 do 5 50, hreuzta —•— do — —, groch 7-25 do 
10—, koniczyni czerwona — -  do — •—, biała —•—
d o  rzepak *tary 10’— do 10 25, wy.o —■— do
 zł.

Uspobobienie dobre.

Zmiana pom.eszkan:*

Prof. dr. Longin Felgel
mieszka obecnie ulica Łyczakowska 1.5,11. p:ętro i ordynuje 

w chorobach wewnętrznych i usznych 
o d  g o d z i,ty  2 . d o  4 . p o p o łu d n iu .

Dr. Byllcki
powi óoił i ordynnje w chorobach kobiecych od 3. do 4.

ulica Kościuszki 1 7. 2039 1 — 5

SpetjaM  nortS storijcti i T e i e m d i
ar. Kazimierz Fotiiewsia

pi odbyciu specjalnych studjćw na klinikach prof. Fournier. 
łJesmere w P a r y ż u, Lastara w b a . l i n i e .  Łap osiego 
<* W ie d n iu ,  uunieizLaż przj ulicy SociesKieg 10.
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od II .  do 12. I od 3. do 5.
M a r j — —

Rozdocz mam im nenii s p w i  sc o ^

IiiMia i Ostraw jo fi i ijlUsta
ul. Trzceieco Maya 1. 2, piętro II

ł t t t tn J tł*

l  remy, indenmizacie, listy zastawne i ałeje kupuje i sprzedaje KANTOR
WYMIANY H k T S B  i  S T T W t1! ’ , M l ,  t e  Halicki 1



I DZIENNIK POLSKI i dnia 6 Pażdniernika 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
niesienia rozmaite
?£> IV, cunto od w rr^ '

Sz n lk o w n ic e  d o  k a p u s t y  o 2, 2,
4 i 5 nożach po ?f. 2‘50, 3 i 4. pole­

ca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katodry). Cenniki szczegółowe do dyspo­
zycji. 5

T o r b y  i  t o r e b k i  do podróty, t o r b y  
d li  posłańców pocztowych z 2 klu­

czykami. n.iit .niej u Pa*”ła  ta n g n e r a ,  
L^ów. ul. H 'iicka 1 16. 3

R<cgeuer*U i»r, mleko, odmładzające
wło ' . . .

W IN A  H ei(yaljA « T o k a j s k ie  
p r e m i o w a n e  w ła s n y c h

z b io r ó w , o r d y n o w a n e  p r z e z  
n a jp te r w s z e  p o w e t l  l e k a r s k i e
właścicielka A - Ń eu p a u er ,  ul. Koch a- 
n< wskiego 6 751

M ie sz k a n ia  1 sk le p y
po 1 cencie od wyrazu

osy, irezró-.Tnany środek, przywra­
cający siwym włosom kolor pierwotny. 
C t  .* l zł. Laborat. i hcmi -zne A d o l fa  
P o k o rn e g o ,  magistra farmacji. Lwów, 
Wałowa l.ó.

,\j a w ó z  k o iiH ii i  w wiesszej ilości do 
mil.y-ia od 1. listopada b. r Bliższa

wiadomość w Dyrekcji 
Józef, Bema 10.

Tramwaju, ulica

^ p K Z Y B Y J L N K I E G O  H a n d l e
w ę d l i n  pod 1. 3. ulica Krakowska 

i 44 ul. Gródecka, sprzedają: >/, kilo
słoniny ‘.4 ct — >/, kilo smalcu 36 ct 
Ws elkie j-.ne wędliny po cenach zniżo­
nych. f S *  b z y n k a r z e  I g r a j z l e -  
r / .y  o t r z y m u j ą  r a b a t  ( o p u s t ) .

p ó ź n e  m e b l e  używane są do naby
■ia przy ulicy Mickiewicza 22 w go­

dzinach od 11.—12. przed i od 4 —6. 
po południc.

Lar gue franęiise. Leęons et Conversa-
tiion a o rit niodiąue par un Franęais, 

naturalise a Lemberg. Bue Koralnfcka 3.

Nauczycielka egzaminowana, z wyższą 
muzyką, językami francuskim i nie­

mieckim, z konwersacją tychże, poszukuje 
umieszczeni i. Łiskawe zgłoszenia: G. H. 
poste restante._____________________ 825
ą^auczyciil gry na fortepianie i cytrze, 
iY udziela lekeyj tak w domu u siebie,
ulica Tiybunalska 1 4., 1. p ętro na pra- 
wo, jak też i po za domen>

„Willa Jaga" na Kastclówce 2 piękne 
pokoje z kuchnią, werandą, ogrodem, 
strychem i piwnicą, za bardzo mierną 
cenę, z*raz do najęcia.

Przy ogrodzie Je /u ;ckim iSeinoyska 3, 
p.erwsze pięGo, 5 pokoi, balkon, 

wi z lkie i rzynależytości.

<o
W M

PP. Jednorocznym oedotn̂om
bogato wyposaiony skład kompletnych umundurowań 

wszelkich broni
Zakład umundurowania pp Oficerów & Urzędników

H .  E O S E N T H A L A
c .  i k r .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

właściciela złotego krzyż . zasługi z koroną 
w ©  L w o w i e

ul. Kopernika 1. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco.
1889 1—5 (Lwów nIoipre8sa“).

i
Dw a  p o k o j e  i  k u c h n ia  ulica 

Karola Ludwika \  21. Bliższa wia­
domość Balicka 7 u Lufta, skład mebli.

Ł a d n e  i w y g o d n e  p o m ie s z k a ­
n ie  w śródmieście całe I. piątro 

składające się z 6 pokoi,kuchni,łazienki, 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect. 
jest natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

2 pokoje z przedpokojem, kuchnią i przy- 
naieżytośeiami w pirterze do najęcis 

od 15. Października ul. Łyezakowsia 1- 31.
I^rasick ieh  16., front I. piętro, 7 pokoi,

balkon i przynależytości zaraz do wy 
najęcia.  800

pokoi (3 frontowe) duże, kuchnia, 
przynal .żytości zaraz do najęcia ul.

KogernjkajjJOjiiaprzeeiw pałacu Potockich.
J^okal na mleczarnię, lub dwa sklepy,

do najęcia. Ba‘et, go 30.

K o r G S u o n d e n o j a  p r y w a t n a .

M ło d y  w d o w ie c , lat 30, ewan- 
gielik, z 2 dzieci w wieka od 5 do 6 lat, 
z zapewnionem ntrzjmaniem, życzy sobie 
ożenić się powtórnie z panuą lub wdową 
od 25—35 la t z małym posagiem. Łaska­
we zgłoszenia, u ras ta pod E. H. poste 
restante. Dyskrecja rzecz honorowa.

I

Najtańsze źródło za- 
kupua i największy 
wybór iiranek, por- 
tjer, zasłon koronko 
wyeh, malowideł na 
s z k l e ,  
p r z e d ­
mi o t ó w  
d eko r a- 
c yj n yc h 
jakoteż 

dywanów 
Fi 1 o:: o. 

wy®, nu 
ł ó ż k a .  
s t o ł v  i

Na oytadell zostały sk ra­
dzione dwa młode pawie.

M E B L E
ajlepsze, najelegantsze i najtańsze 

f  l^SO mężna dostać u ] —?

< L u f  p a
(  Lwów, ulica Halicka liczba 7,

we własnym domu.

Do wydzierżawienia zaraz
F o l w a r k  K a r o l ó w k a

w powiecie śniatyóskim, 330 morgów najprzedniejszej gleby w je­
dnym kompleksie, budynki gospodarskie w dobrym stanie.

Również cJo wydzierżawienia zaraz wieś Popielniki

I

w powiecie śniatynskim przy drodze kolejowej, 1 */, mili od stacji 
kolciowej Zablotów lub Śniatyn - Załucze, 420 morgów przedniej 
gleby, bardzo dobre pastwisko, mieszka'ny dwór i budynki gospo­
darskie w doDrym stanie, dozwolona uprawa tytoniu — warunki

korzystne.
Bliższych informai-yj lak co do Karolówki, jak i Popiciu,!, uiniela 

właścicielka p. Emilja Krzysztofowiczowa w K-rapczyjowie, ost p. Wa- 
szkowce nad Czeremoszem na Bukowinie, tud'i«ż p. Jan Klimunrowski, 
kasjer Bam-u zaliczkowego w Stanisławowie, wreszcie p. Emil Mii Jer, 
kandydat notarjalny w kancelarj' notarjusza p. Pras hil i w Kołomyi.
2045 (’ - l )

<
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O

HERBATĘ Familijną
V, h i l o  1*80 1 2  z ł .

§ Znakomite nysie wsi z keroat
g  V. k i l o  W O  1 z ł .  1 -7 0

poleca HANDEL

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

oooooooooc

Z u p e ł n i e  
ś w i e ż y  t r a n s p o r t

/  HERBATY CHIŃSKIEJ

Ces. król. uprzywil. $  Rafinerja Jjoirytusu $

J A N  
rJ A R Z Y N A ’

-  J u b i l e r  1 B ło tn ik
f we Lwowie, pl. Mariacki'
poleca swój bogato za- 

I opatrzony skład wyro- 
B  bówjubuerst* tb, zło­

tych i srebrnych
p o  n a j n i i u . e h  

a -  o e a a o h . 7  -

ściany. kcw6-.v podróżnych, na łóżk i fU- 
łililowrcb, oraz wszelkiih możliwych kap 
i ko ów. Chodniki od 25 ct. metr do 3 zł. 

Narzutki na ot'many.

W w edeńskim magazynie
„AU ŁOUYRE”

L w ó w , p la c  K a p it u ln y  1. 3 .
Kompletny cennik gratis i franco. I

Wszelkie dotychcias za sprawca­
mi tej kradzieży przedsięwzięte do­
chodzenia, zostały bez skntkn. Za­
rząd wojskowy cytadeli wypłaci te­
ma, który mu da pewne wskazówki 
do pociągnięciu winnych dn odpo­
wiedzialności, 5 leós ich w. a.

D obry za ro bek
bez ryzyka lub kosztów, nastręcza 
się każdeinn, chcącemu zrobić inte­
res, majstrom fabrycznym, urzędni­
kom górniczym, dysponującym kapi­
tałem na mniej 100 zł. w. a Wia­
domości za załączeniem mar^i u- 
dziela Maurycy Z ije r  w Bernie 

moraw*kiem.

fabryka rumu, likierów i octu
JULIUSZA M1K0LASCHA

• w e  L w o w i e  1&47 1-7
poleca wódkę

AN T IC H O Ł K R A
czysty destylat Melissy

1 jato najleoszy śrnflet ochrom y przecif wszeltim dolegliweściom źułaflta. JJ
u  C e n a  f l a s z k i  z ł .  l * S O  o t .  ^

j o p p o c . r 5 P f | W I  ą W F ^ ą p i c w ą e | 5 P P P ¥ V i Z  ».

S I W APIZN ITsRIfiO UO T
M u s z ta r d a  w  A r k u s z a c h  

Środek dogodny, peirny,silnie odprowadzający na zewnątrz
w fE Z B IJo K T  w  KAŻDYM DOM l /

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis A 
koloru czerwonego na kftdem pudelku i na arkuszach. 

Znajduje się we wszystkich aptekach. ■<
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a r y ż i * .  * 4 ,  A r * ^ a e  V : c t a r i x .

P R A W D Z IW E  W O D Y

są źródła, należące do rządu fraacuBkiego 
Administracja : 8, Boulevard Montmartre 

w Paryżu !
CALASTINS, leczą zwir w moczu i Bła- 

beści pęcherza.
GRANDĘ GRILLE, słabości wątroby 

i narząd żółciowy 
HOPITAL, sfabosu żołądka 

Czerpane pod oadzor.-m t r<.z«ntanta 
rządoaeg'1.

O d e /  w  a !!!
Jnż od 10 lat istnieje mój handel we Lwowls ł to jedyny sa całą 

Galicję największy skład nowych i używanych priedmlotów, a to :
Garderoba męska, damska, różne fatra, bnndy, guńki myśliwskie, 

liberja dworska, wszelkie uniformy, dywany, chodniki, meble, strzelby, 
maszyny do szycia, resztki sukna i materji łtp. (ubrania frakowe i futra 
v ypośyoza).

Zachęcony listami chlnbneml, nprasza PT. nadal o łaskawe poparcie, 
teuibardzlej, 12 ooecnie nowych przedmiotów różzych z masy konkurso­
wej zakupiłem.

Dla pp. kapców z prowincji znaezny opnst.
Zawsze do nslng 

Jan Jcwectystyn, gmach teatralny.

* -
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*
♦
t
♦
♦
♦

m r

Magazyn futer
P CZAPCZYŃSKIEGO

w e  l a w o w i e ,  u l i c a  H a l  I r k i  1 .  1 .
p o l e o a  n a  s d z o z i :

FU TRA  męskie i damskie we wszystkich

t

PASTYLKI I SOLE NATURALNE
sprzedawano w pudełkach metalicznych 

z pieczęo.ą kompanji.
Cena "udełek : 1 tr., 2 fr., i 5 fr. 

we Lwewle w składzie wid mlneralnyot 
P Meadroohowltzs I w aptece Plot^L

MIkelasoha. 520

s p o a o o o e o e e o e s i  x  io o o e « x  w e e e a

|  Apteczln doiocYB przeciwctiolBfyczoe j
n j  w edle p rzep isu  i w skazów ek %

g  D r a  O .  W I D I A S 4  j
c. k. radi-y sanitarnego i prymarjusza szpital:> poważ, we Lwowie, «

zestaw iła  i u trzym uje  u a  sk ładzie *

Głainy s M  nafty ni. S o lle sm  1.1.

P
&

cd
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cd 
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B. OITMAB
w e L w o w i e ,  p ł a c  I l . a r j a c k i  1. 9 .

otworzył dla wygody swoich p. t, odbiorców

Filję składu nafty
ul. Trybunaiska I. 10. pod „3 koronami” .

i “pized.-je tamże tak, jak w głównym składz.e:
I lilr nafty sa lon ow ej podw ójnie raflir. ‘l i  ot. 

„  gospodarki iej „ 19 ,

„ .  b ezp ieczeń stw a  R . b i t m a r c  3 «  „

przy jednorazowyoi odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów -- t  centy na litrze — przy od- 
b orze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.
Bezpłatna oastawa do domu od 5 litrów począwszy. 

T ele fo n  2 2 6 .

t

Na żądanie Szan. publiczności zaprowadzi­
łem sprzedaż asygnat na naftę, zą okazaniem których 
wydawaną bedzie nafta w składach moich : ulica So-
aieskiegc i Trybunalska. e= =

IM
CS

V)
IM
7

i
09

M
3

i
Filja słiailn nafty ul. Trytunalsta 10.

Apteka pod „srebrnym orłem”

Zygmunta Hackera
S w e  I s w o w l e .

P O  A M E R Y K I .

1061 b 1—?
Apteczki te zawierają, próoz rozprawki Dra O. Widmana, wszelkie 
środki sspoblegawuze, jako też i niezbędne dla udzielenia piewszej 

pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
C e n a  a p t e c z k i  w r s i  z  o p a k i  iW a n ie m  5  z ł .  w . a .  

Zamówienia z prowincji uskutecznia s<ę odwrotną pocztą. 
S k ła d  w  P r z e m y ś lu  w aptece pod Gwiazdą »»ł. M a ń ko w sk ie g o .

K A R T Y  J A Z D Y
N i e t l e j r l a a i l z b o  -  a i u e r y  k a ń s k i e g o  

T o w a n y s t w a  ż e g l u g i !  p a r o ^ f " ^ — ^ 
I .  K o lo w r a t r l i> K  O WIEDEŃ.

ą t M ) 0 0 o o e o o e o e t x :

I V .  W e y n n g e r g n s s e  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.

Najkrótna, najszybsza i najtańsza podróż.
Rolej 3 kl. z Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko 8 zł. 50 ct. 

„ 3 „ z Krakowa ,  „ „ „ 4 „ 50 „

K to  chee nabyć
dobre, domowej roboty kołdry lab materace, 
zaajdsie największy wybór w specjiiuyiu 
składzie i pracowni wyrobów pościeli

Ci

gatunkach i fasonach.
Wi> RZCHY do futer męskich i damskich, fasony najuow ze. 
M aTERJE uh wierzchy w wielkim wyborz1. ZARĘ&AWhl ,  

KOŁNIERZE i CZAPKI damskie, fasony nowe. CZAPKI 
i KOŁPAKI,  BARANICE do sań.

Cenuiki na żądauie gra ia i franco. Ceny bardzo umiazkowaue. 
( Lw ó w „impressa“j ^9^6 1— 2

♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦

p-jd firmą . 1923 1—11

Józef Schnster
L w ó w , K o p e r n ik a  l. 7 ,

Wielki wybór koców i chodników, ceny 
bezkonkurencyjne najniższe. 

Cenuiki gratis i franco.
(Lwów Ioiprtssa)

Juljan Topolnicki
Koncesjonjwana Agencja handlowo 

p rz e m y sło w a
L w ó w  u l .  F .  A e k a  1. (3 .

♦  . Kupno i sprzedaż dóbr, folwarczków 
i le ln tś  i

^ € H > O O C H »  I D O C

$ Galicyjski Bank Kredytowy 6
jboanzy i  Asia 1. Litego 1890 1

Dzierżawy dóbr. 
Pożyczki hipo eczne. 2 0 4 1  I - i

]>r a . r 1 t  ę
n ł© ra p n ln < ę . n m ł l e p s a ą  jaką Galicja posi d>, z rafinerji J J .  0 0 . 
Księstw. Lnbokj irBkich w Schodnicy, wyłącznie tylko ja  we j wowie mam 
n» ekładzie i takową sprzedaje po cenie umiarkowanej w 15 sklepach, opa 
trzenych moją firmą, w ółnyel stronach miasta znajdujących się.

Potrzebującym w większej ilości nafty odstawian takowa v »asnym 
wozem i jestem w możności stoŁowny gatunek t a n i e j  liczyć, niż inne 
sklepy i składy.

Na prowincję wysyłam zamówioną naftę po cenie możebnie n a j .  
n iż s z e j .
■HT’ Przytem zwracam uwagę na tę okoliczność, źe we L w o w i e  

op r ó c t  g k ł n d ż t . .  ł a d n e j  f a b r y k i  a n i  t e ż  r a f l o e r j i  
n a f t y  n i e  m a ,  jakto niektórzy w Bwyeh cennikach i inserataoh 
głoszą, rozmyślnie wprowadzając w błąd p. t. interesowanych, tb«  
więcej zyskać odbiorców. 2015 1—2

W a w r z y n i e c  M a t y s k i e w i c z
Główny skład Dafty we Lwowie przy ni Polnej 1. 3. i ul. Leona Sapiehy 1. 47.

MOC 1—7

W ł e l k *  BO c e n t o w a  l o t e r i o .
G łA w u a  w y g r a n a

I l ig g n ie n t e  
Ju ż ^  Paidziernikb.

7 5 . 0 0 0  GuMendw.
l o s y  p o  SO c t .  polecają p p .: M. Jonasz, Aug. Sehellenberg, Sokal 

i Lilien, Litz i Stoff, Jakób Stroh i A. Ch. Werfel.

*N7t’

4“ 3 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

O 3* oAsygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

O om yatk ie  u i  roajdujfoe *ię w  obiegu 4 ‘/ifl/0 4 » y g M * tjr  
I m o w  i  90  dniow em  w yp ow ied ien iem  /procentow ano  
bę4 f  p o w ą r r H y  * d  « a l »  Ł  H ą | i a  1 H9 Q  po 

▼  i i  40  dniow em  term inem  w yp ow ied ien ia .
* 1 . fty M n ia  1WWO. 1W1 1~ ?tr-T ńW ,

X ^ y x M 3 K c 3 a u
•araî Nsilr

O O O t C H I M H M H C

F a b r y k a  w o d y  s o d o w e j

. Sanitas” (Sjlstóa 23)
A l f r e d a  F a b i a n a ,  m.giatra farma,cji 
Uniwersytetu lwów. ki go i wa; sza" skieg", 
w myśl raJy prof. Nothuagla, zabraniają- 
orgi wobec grożącej epideinji ; ić wo<-̂  
surową — w y r o b i ą  w o d ę  a « d o « ą  
w y ł ą c z n i e  z  w o d y  p r z e g o  o w a -  
n e j ,  a tern samem zupcłuie nietzkodliwej

W jd a w ca : Józef LaaJiowiiitki.

orkie- 
1 - 18

bardzo

Najlepsze i najtańsze szkolne 
859 strowe i koncertowe 

S K R Z Y P C E , 
e e l l o ,  T l o l e e ,  c y t r y  z 
silnym resmansem, k l * r n © t y ,  n e *  

t y ,  °raz moje słyune 
h i b n o s i e i  

dostarczam Dajtaniej, wyróbca instru­
mentów i harmonik

O Lederhofer, w Pradze.
M r c n n te g a s a e .

Or p n i k l  * r » t i » .

W  H u lc z u  o .  p .  W a r ę i  
s t n i j a  k o le i  B e łz

Jest zaraz do sprzedania
para zaprzęzpych

angielskich klaczy złotogniadych
zwyż 16 m iary 6 letnie,

pochodzące z renomowanej stajni krajowej.
Bliższa wiadomość zarząd dóbr.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liciąc żądnij prowizji. 

J ak o  dobrą i pewni* lokasj^
p o l e c a

4 V»°/0 Hsty hlpotoozii 
5°/o listy hlpptsczhi premjowui 
5°/0 « .  bsz p« ajl
4 Vi°/o listy Towarzystwa kredytawsgo zlsmsklego 
ą %% „ Banku k-ajowego 
4 V,°/0 pożyczką krajową galicyjską 
4 '7„ pożyczkę proplaacyjną galicyjską 
5°/,, a > bukowińską
4 V87o pożyczkę węgierskiej kolol państwowej 
4 V i  .  p ODiaaoyJne węgierską 
4 7 0 węglerskls Obligacje Indi mnlzacyjnc,

któr« to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsie 
nabywa i sprzedaje

po eeaaek la jk o n y ita ie ju y e h .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego prryjmujB od 

F. T. kupujących wszelkie w y lon ow en e, m jua płatni i 
n le ja e o w e  papiery w a r to śc io w e , tudzież sapaelł© 
kn.‘on y  sa  gotów k ę, bes w areik iego  p otrąoon ia; sad 

iejffeow e, jedynie sa potrąceniem rzeczywistych kosztów.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dontarern

’ "  ,  ktoinowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam poaosi.

n
jest czystą żytnią,, starą wódką, 
mocną i gładką, naprzeciw cho­
lerze lepsza od koniatu, zupełnie 
higieniczna i ustrojowi ludzkie­
mu odpowiednia, chroni od nie­
dyspozycji, dla każdego przystę­
pna po 9 0  ct. litrową butelkę 

poleoa 1969 1—.4

tABOLŁ GAłafiAM
we Lwowie.

Orzeczenie laboratorium chemicznego król, eto*, m ia s t a  Lwowa.

N i e i r ś n m n ą  d  o b r o ó  
t y c h  f o t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n ie  
c h e m ic z n e g o  la b o r a to r -  
k r ó l .  a to fteczn . m ia s t a  

L w o w a ,

L. J9-148/1Ł92.
Do pana Stefasa Wlerusi Nlemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia MagiBiratu z dnia 14. Ifarca 1892. L. 19148 

zbadałem n.desłany pnzez pana papiii oygaretowy, oznaczony 
wodni m napisem ,S . W. NiemojowskiU i znalazłem, *e takowy 
niezawiera żalnych niewłaściwych składników i a. pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywaj! lyoh się 
dymów, odpowiada znpełnii wszelkim wymogom hygiemcznym.

Z miejskiege laboratoriom uhen icznego.
Widziano w ]rez. Magistr. Lwó-7 dm aSO-M arca 1892.

Meobiiokl w. r. ? , .
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy

T n tk i  b r s l e n l c z n e  

8 . W . N te m o jo w s k le g o

n ie  z a w i e r ą j l  ż a d n y c

z d r o w łn  s z l  o d llw y c tt  

s k ła d n ik ó w .

Do nabycia w iłlenanh B. » -  N ie m o j c w s k ie g o  m  .  L ^  0\ , r ge e a  sk«  p r z e d  n a ś la d o w n ic t w e m .
o r n  we w ■■'rstkieb .inaozniejszyob handi.aoh i trafikach. u , l )  ■ « * *  ^  K \  , ,we y s  ■ .  m „ k i dnio.ft7.ft. hip T\f)nrvAflzń OrZBOZBDICi UrSCdU 01101

L w o w i e  Teatralna 3., Jagi^llańska 6., w K - a k o w i e Suk; mnice 2 4

j -—- '  '  w W N i n i r o i o w s k i  dolauza się powyższe orzeczenie urrędu chemicznej
Do każdego pudełka tutek, i »op«rr ego ss cowV oPdw 7otnie. i f t  i -  t

O d i ł 0w ie d z i» i i iy  z a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i . P a p i e r  z  f a b r y k i ,  c z t i r la f i s k ie j .
Z  D rukam i „Dziennika Polski ego”, pod zarządem  Franoiazka Kattoera.


